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Dzieje stosunku radykaliitów sarbskich de 
piasy cą ciekawe i pouczające, — są jakby przy
kładem tego, co zawsze i wszędzie robią skrajnie 
stronnictwa, gdy 8vę dorwą władzy: eto, corsz 
bardziej okszują skłonność do rządzenia silą fi
zyczną, W gruneie rzeczy, to nic dziwnego, to na
wet być inaczej nie może, bo przecie w samem 
usposobieniu rewolucyjnym jest już negacja praw, 
a przynajmniej brak szacunku dl* nich Kto pra
gnie zmienić istniejący stan rzeczy przez gwałt, 
tan musi być skłonnym do gwałtu i kiedy dopnie 
swego, toć oczywiście nie zmieni swej duszy ja
kimś cudownym sposobem, jeno zachowa swą skłon
ność do gwałtu i nawet będzie się nim posługi- 
wsi tem chętniej, że już go ras wypróbował po
myślnie i jemu zawdzięcza Bwój sukceB. Dla tego 
to wszyscy rewolucjoniści byli najwiękfzj mi despo
tami i dla tego to francuski hictoryk L. Baudeau, 
gorący republikanin, powiada w ewem dziele 
„L’hi?toire et les historiens" (Psris 1888), że 
„gdyby hałas dokonywanych zmian nie oszołomił 
pisarzy, to wielka rewolucja byłaby nazwana epo
ką wielkiego deepotyzmu". Ale mamy na to do
wód jeszcze dosadniejszy wałówach wyrzeczonych, 
przaz socjalistę Babla, a powtóizcnych przez głó
wny organ niemieckiej socjalnej demokracji Beri.
VcIJcs Zeitung: „Pytają nas, jak tsobie wyobraża
my państwo urządzone po naszemu. Ależ wcale 
nie wyobrażamy nic. Zrobimy, co nię da. To jeno 
pewna, że nie będziemy tak ślamazarni, juk naai 
przeciwnicy, którzy choć mają na swa rozkazy 
wojsko, sądy, policję, nic przecież z nami zrobić 
nie mogą!" | zbuntowanych wojskowych chce odkupić Bwą wi-

Lecz wracamy do radykalistów serbskich, j r ę, niech zgłosi się do tego legjosu i uczciwą 
Przez całe panowanie Milana tworzyli osi obóz f w nim służbą okaże, iż pragnie ojesysnie oddać 
rewolucyjny, układali spieki, robili zamachy, — * rzetelną usługę. — Pomysł to bardzo dobry. Za- 
za wszystkich wież, pagórków i beczek wołali o j pew.ro zoriiliści pośpieszą przyjąć ten warunek. . 
swobody, coraz większe swobody I Milan walczył j 
a nimi, — raz ich zgniótł, innym razem poczynił 
ustępstwa i to była cała treść jego panowania.
Ulubioną ideą radykalistów była bezwzględna woi- D obiega już  m iesiąc od dn ia  o tw o rze -
uość pras/, więc w końcu dopięć, swego do takie- nja gej mu m ożem y w ięc zastanow ić się 
go stopnia, że as* tylko wola® było dziennikom . J • , • . • '
pisać wszystko na wszystkich, co Bię wymarzyło, n znam ionam i bieżącej sesji i nad  ogol
co podyktowała złtsść lob nierąwić, a!bo żądsa 11 ̂  sy tuacją  sejmową.
zemsty, albo żyłka om rercia , ale jeszcze te dzień-' N ajpierw  zaznaczyć w inniśm y z wiel-
niki poczta d a r m o  rozwoziła po kraju i dorę- j k ą  radością, że M arszałek  ks. Sanguszko 
tzała prenumeratorom.  ̂ . . .  zdobył już sobie w ielkie zaufanie w  całym

tł ^ rr.eBZC‘e Radykaliści stanęli * niem al Sejmie, a zaufanie  to  odnosi sięu steru i przyrzekli Milanowi, ze się postarają, • . \  . ’ . . , . , . ,.
nby dzienniki nie wypisywały nań niestworzonych , zarow no do jego  c h a ra k te ru  i dobrej woli,
izeezy, nie podkopywały przez to powagi tronu i 'j a k  niem niej do biegłości w kierow aniu  
nie szkodziły krajowi. Ta obiecanka była jednak spraw am i krajow em i. Na zaufanie to  za- 
cacanką. Aż powoli radykaliści sami się przsko- j Eł a żył on sobie od daw na, u tw ierdzonom  
nali, że bezwsględna swoboda prasowa jest bar- ; onQ Z0Sj-a| 0 dz iałalnością  księc ia  w sp ra - 
dzo niewygodna dia tych, co rządzą, jest nawet \ ■ . . ;  . . .  t  . f
negacją swobodnej opśnji narodu, bo daje m oż-1 wie propm acyjnej, a usta liło  je  całe  Jego  
ność teroryzowania. Opracowali tedy projekt usta- postępow anie  w Sejmie, oraz p ierw sze za- 
wy prasowej tak ostrej, że naprzykład nasza u- j raz  k r o k i , k tó re  pod ją ł w tym  k ierunku , 
atawa jest w porównaniu z nią łagodna jak ba- żeby W y d z ia ł k rajow y  dzia łał jako  p raw - 
lanek. Powiedziano w tym projekcie (i. 14), że za dziw a w ładza naczelna nad  pow iatam i, 
obrazę króla naznacza się kara więzienia do lat . . , . , , . . . E  . ’
pięciu, za obrazę rodziców, braci i Bióstr kró- ‘ CZUW£J a sprężyście nad  dzia łalnością  Rad 
lewskich — więzienia do roku i grzywna do 3G00 i W ydziałów  pow iatow ych. S tanow isko, ja- 
franków; za obrazę regenta, alba któregokolwiek 
członka rządu więzienie do dwóch l a t ; za wez-

ghi, Nkotora, Taj&ni, j-,k szef konserwatystów 
margrabi* Rudisi w mowach swych ksndyciaikicb 
i w odezwach drukowanych oświadczyli, że nale
żenie do trójprzymieraa powinno pozostać podsta
wą zagranicznej polityki królestwu.

Być tedy może, iż Cesarz Franciszek Józef 
pojsdiie na polowanie w okolicach Pszczyny i tam 
eię spotka z cesarzem Wilhcdmem, — nie byłoby 
:o nic dziwnego przy tak ścisłych stosunkach — 
ale że podczas tego spotkania nie rozw ażałby 
jakichś włoskich warunków, to naszem zdanie w, 
jest pewne. _ _ _ _ _ _

W ffewnętrznem życiu Hiszpanji zaszedł fskł, 
na który warto zwrócić uwagę. Oto, sawz;ęty rc- 
walucjonfata, szif skrajnych republikanów Ruiz 
Zorilia wniósł do królowej Ngtmtki prośbę o da- 
rowanie mu przeszłych win i pozwolenie powrotu 
do ojczyzny zarówno jemu samemu, jak wszyst
kim. lym wojskowym, którzy w bantach jego brali 
udział, zbieg?! i zaocznie są skazani na śmierć. 
Prośbę swą motywuje Zorilia tem, że się przsko 
nar, iż minęły dla Hiszpanji czasy walk o repu
blikańską formę, która przy nowych prądach so
cjalno demokratycznych byłaby szkodliwa dla jego 
ojczyzny. Krółowa-regeruka odrazu się zgodsiłs 
na prośbę, ala rząd rrebił objekcję; en również 
przystał na powrót Zoidlli, lacz nie chciał otwo
rzyć bram wszystkim buntowniczym żywisłom, 
zwłaszcza tym, co złamawszy przysięgę, opuściły 
sztandary. Jednakże królowa domsgsła się, sby 
uczyniono zadość prośbie zorillistów, o ile się 
tylko da. Więc rząd wpstdł na taki pomysł: — 
Utworzyć legjon na afrykańskim brzegu, w ma
luczkiej hiszpańskiej kolonji, gdzie życie jest twar
de, niebezpieczeństwo ciągłe od baduinów, wpada
jących z sąsiedniego Msrokko. Kto zo zbiegłych

kie M arszałek zajął a  zarazem  rodzaj 
spraw , k tó re  Sejm tego  ro k u  p rzew ażnie

Eprawi,y W *• "BPosobieiiie
— pófroku więzienia i 600 fr. grzywny; za o- naszej  praw odaw czej 
brazę obcego montrehy — więzienie roczne, a za \ pojednaw cze, zgodne

Izby  je s t  spokojne, 
gdyż an tik ra jo w a

obrazę obcego dyplomaty lub obcego rządu — [ frakcja złych Rusinów jeat zjawiskiem, 
więzienie trzymiesięczne — i t. d. Dziennik, k tó - . k tóre , lubo smutne, jednakże na charak ter
ry sfę dopuścił przestępstwa, powinien być na 
tychmiast skonfiskowany i redakcja jego w ciągu 
24 godzin musi być oddana pod sąd.

Z naszego stanowiska, możemy tylko przy- 
klasnąć takiej ustawie; znajdujemy nawet, że w 
narodzie tak rozhukanym jak serbski, i dla pra
sy tak niedobrej, jak belgradzka, zdałaby się u- 
stawa jeszcze ostrzejsza. Lecz to jest naBze sta
nowisko, a nie radykalne. Dla serbskich warcho
łów, którzy wynieśli radykalistów na czoło naro
du, taki projekt rządowy jest niespodzianką bar- 
dio niemiłą, gorzkim zawodem — jest odebra
niem tych Bwobód prasowych, które dał Milan. 
Więc któż jeat bardziej despotycznym: on, czy 
ci, którzy walczyli o Bwobody, dopóki nie byli 
u Btern?

Raciborski dziennik, będący podobno orga
nem księcia von Plena, w którego zamku miesz
kał Cesarz Franciszek Józef podczas pruskich 
manewrów na Szlązku, donosi, że jeszcze w tym 
miesiącu Cesarz znów na psrę dni przyjedzie do 
Pszczyny (Plessu) na polo w* nie s cesarzem Wil
helmem II. Ta wiadomość, jeszcze nie sprawdzona, 
już dała powód do politycznych domysłów. Mówią 
mianowicie, że na medyolańtkim zjeżclzie Crispi 
postawił jakieś nowe warunki pozostania Włoch 
w trójprsymierzu, a ponieważ spełnienie tych wa
runków zależy przedewszystkiem od Austrji, przeto 
okazała się potrzeba nowej narady monarchów. 
Nie mamy o tem wszystkiem żadnych wiadomości 
własnych, z czego dla siebie wyciągamy wniosek, 
że te domysły nie spoczywają na poważnych pod
stawach, ale i oprócz tego niepodobna pojąć, ja- 
kieby mógł postawić warunki p. Crispi, jako wy
nagrodzenie za coś, co nie jest żadną usługą. 
Przecież on sam w Bwej mowie we Florencji rzekł, 
że Włochy dużo straciły wskutek odosobnienia 
podczas berlińskiego kongresu. Oderwanie się od 
trójprzymierza byłoby dla Włoch gorsze od od
osobnienia nawet podczas pokoju, bo oto np. teraz 
Anglja natychmiast zaczęłaby robić trudności w 
rokowaniach z Włochami o afrykańskie posiadło
ści, a jakże-by się ona dała Włochom we znaki 
podczas wojny! Więc p. Ciispi pewnie nie kom
ponował żadnych nowych warunków i nawet tego 
nie potrzebował, bo jak wiemy, nikt oprócz dwóch 
warchołów: ImbrianFego i Cavallotti’ego już nie 
występuje we Włoszech przeciw trójprzymienu. 
Opozycjoniści poważni, zarówno penfarchiści Bon*

p rzeb ieg  Sejmu w pływ ać nie może. Nie 
ma też, m oże po raz  pierw szy, w Sejmie 
t. z w. w alki stronn ic tw , ty ch  s ta rć  i am* 
bicyj, w naszem  położeniu zgoła  n iew ła
ściwych, a  m ałostkow ych i szkodliw ych, 
jak ieśm y  po inne la ta  widywali. U grupow a
nie pozostało  daw niejsze. Z eszłoroczna o r
gan izacja  —  prow izoryczna —  żywiołów 
konserw atyw nych, będących  najw ażniejszym  
czynnikiem  Sejmu, pozostała  taką , ja k ą  ją  
u tw orzono , u trzym ała  się, trw a  i ja k  obe
cnie, w y s ta rc z a ; a  p o trzeb a  zm ian lub  
w ykończenia budow y nie je s t  w cale uczu- 
waną. O rganizacja ta  pozw ala g rupom  zło
żonym  z posłów , więcej ze sobą  zażyłych, 
sw obodnie się porozum iew ać i w ystępow ać, 
jeżeli chcą, jak o b y  osobne, jak o b y  sam o
dzielne w ytw ory ; jed n ak że  daje się spos
trzeg ać  ten  objaw  pożądany, że w m iarę  
trw an ia  ogólnej organizacji, u s ta je  ocho ta  
i p o trzeb a  pom niejszych g rupow ań . Coraz 
więcej u trw ala  się p rzekonan ie , że nie m a 
różn ic  zasadniczych, a d robn ie jsze  ró żn i
ce zap a try w ań  p rzyczyn iają  się ty lk o  do 
w szechstronnego zbadania każdej sp raw y  i 
załatw iania jej k u  ogólnem u zadowolnie- 
niu. S tosunki p a rlam en tarn e  i tow arzysk ie  
m iędzy w szystkiem i grupam i i frakcjam i w 
całym  Sejmie —  oprócz  znow u złych R u 
sinów  —  są zupełn ie  zadow alniające, a  
w sk u te k  tego n ik n ą  drażliw ości i u p rz e 
dzenia.

T aka sy tuacja  je s t  nadzw yczajnie p o 
żądaną ze w zględu na  te  dwie doniosłe 
spraw y, k tó re  nadają  znam ię głów ne i s ta 
now cze tegorocznem u Sejmowi.

Reform ę W ydziału k rajow ego  podnie
śliśm y w po rę  p rzed  Sejm em  i zapoczą t
kow aliśm y ru ch  umysłów w tym  k ierunku , 
ru ch  powszechny, k tó re g o  rezu lta tem  b ę 
dzie na r^zie jedna , nejnagiejsza część

refo rm y : nowa, popraw na iu stru k c ja  d la 
W ydziału krajow ego, nowy, o rgan iczny  
ro zk ład  jeg o  agend  z uw zględnieniem  za 
sady jedno lito śc i i odpow iedzialności ca 
łeg o  W ydziału, a należytego zestrzelen ia  
całej działalności w ręk ach  M arszałka. R e 
organizacja, że ta k  powiemy, urzędnicza, 
reform a b iu r W ydziału krajow ego, nap raw a 
fachowej działalności by ła  w pierw szej 
linji w skazaną z wielu powodów. W praw 
dzie żyw ioł obyw atelsk i z W ydziału k r a 
jow ego się nie usuw a —  jak  to  m ylnie by
wa p rzedstaw iane  — ale stosunki sprow a
dzają  u b y tek  teg o  żywiołu. O byw atele są 
zanad to  zajęci po pow iatach , rozw ija się 
tam  p raca  coraz skuteczn ie jsza , k tó rą  po
trzebu je  ludzi pow ażnych i zdolnych. Z a
k res  zaś działan ia W ydziału krajow ego 
rozszerza się ta k  bardzo, tyle z każdym  
rokiem  p rzybyw a mu agend, że za ła tw ia 
nie ich w ym aga coraz więcej sił zaw odo
wych, stałych, w yłącznie tej p racy  odda
nych. R eorganizacja tych  Bił i całego ich  
stosunku  do naczelnego k ierow nictw a, oto 
zadanie, k tó rem u  m ają zadosyć uczynić 
p ro jek tu , będące  przedm iotem  ob rad  k o 
misji ad  hoc w ybranej Spraw a ta k  po ję
ta  nie n a p o tk a  zdaje się na żadną  pow aż
ną  i zasadn iczą opozycję w Sejmie, m oże
my też  oczekiw ać, że p ro jek tu  kom isji b ę 
dą  dojrzałe, celowi odpow iednie

Co do d rug ie j spraw y —  finansowej, 
(indem nizncyjnej i konw ersyjnoj) objawiły 
się w Sejmie zdania  zasadniczo przeciw ne. 
Były one już  p rzed  Sejm em  znane z ob rad  
a n k i e t y  k r a j o w e j ,  k tó ra  ośw iadczyła 
się przeciw* w szelkim  ryzykowanym pom y
słom. O becnie zaczyna się w um ysłach p e 
wien ruch  przychylniejszy dla konw ersji i 
dla w iększej akcji, ru ch  ten  w szelako nie 
m oże doprow adzić do jak ich ś  doniosłych 
postanow ień  dopóty, dopók i niew iadom o, 
czy i jak ie  ze £ tro n y  rządu  może k ra j u- 
zyskać udogodnienie. Z  obliczeń, o ile w ie 
my, okazuje się, że cnly p lan  um orzenia 
nic p o trzebu je  być rozk ładanym  na  lu t 
07, ale na  znacznie k ró tszy  perjod , co je s t 
p ierw szą okolicznością sp rzy ja jącą  k o n w er
sji. D rugą by łoby  uzyskanie od rząd u  u ła
twień,- uw olnienia od op ła t i stem pli całej 
naszej operac ji finansowej, a zarazem  d o 
godnego rozłożenia na m ałe ra ty  całej na- 
leżytości, k tó rą  k ra j państw u m a spłacić. 
W ty ch  dw óch k ie ru n k ach  obracają  
się ob rady  i s ta ran ia  kom isji, jako też  
W y d z ia łu  krajow ego. Dziś jeszcze trudno  
orzekać  do jak ieg o  doprowmdzą one r e 
zu lta tu , ale to  m ożna zaznaczyć, że bez 
w ym ienionych wrarunków  k r  j n ie m ógłby 
się w daw ać w akcję  finansową.

Bieżące inne spraw y idą  z wy k ły  m t ry 
bem ; k raj oczekuje przedew szystkiem  p o 
m yślnego załatw ienia  owych dw óch na j
ważniejszych.

S E J M .
X I I  posiectetnie z d. 10 listopada.

(Dokończenie.)
Z powąćku dziennego prsjjęla Iłba w trze- 

cieaa czjtaaiu ustawę w przedmiocie nakładania 
cpl&ty gKfimifj od posiadania pmw. .

P. MaruEOwicz referował następnie imieniem 
komisji petycyjnej petycję gmiuy Skowknyn w po
wiecie tarnobrzeskim, w sprawie zamierzonego 
kupna grantu od tkarba państwa. Zgodnie z weio 
skiem odstąpiono tę petycję Rządowi do zbadania 
a możliwie najprzychylniejszego załatwienia.

W załatwieniu petycji Kupfertarga i Zdler- 
majera, dzierżawców myta n» drocke krajowej 
z Suchestawu do Chorostkowa, o opust z czynszu 
czierżawnago, przeszła Izba nad tą sprawą do 
porządku dziennego.

Przystąpiono do sprawozdania komisji go
spodarstwa, krajowego z petycji Wydziała powia
towego w Żywcu o przyznanie stałej subwencji 
rocznej na zasadzenie kamieńców rzscznych wi
kliną.

Sprawozdawca p. Jan T a r n o w s k i  przedło
żył następujące wnioski,komisji: 1) Petycją Wy- 
afiiału powiatowego w Żywcu przekazuje się Wy
działów i krajowemu z poleceniem udzielenia sub
wencji rocznej ni zasadzanie wikliną kamieńców 
w tym powiecie do wysokości 200 zł. na przeciąg 
lat trzech, począwszy od r. 1891 z dotacji krajo
wej, przeznaczonej na popieranie drobnych melio- 
racyj. 2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże
by wyjednał u Rządu na cel powyższy subwencję 
z państwowej dotacji melioracyjnej w tej Bamej 
wysokości i na ten sam przeciąg czasu. 3) Poleca 
się Wydziałowi krajowemu, by przy udzielaniu 
subwencji na cel powyżizy dia gmin powiatu ży
wieckiego, zalecił tamtejszemu Wydziałowi pow. 
obmyślenia i zarządzenie środków celem ochrony 
d o w o  założonych plantacyj od wypasania i innych 
uszkodzeń.

Wnioski prsyjęfco bez rozpraw.
Z kolei przedłożył p. Jan T a r n o w s k i  spra

wozdanie komisji gospodarstwa krajowego z pe
tycji gminy Sarzyna, powiatu łańcuckiego, o re
gulację Sanu. Petycja tę odstąpiono Rządowi 
z usiłatm poparciem do obadania i przychylnego

jałslńńeaia przaz zarządzenia na kout  s ta r tu  
państwa ochrony brzegów Sanu w tej gmruie. 

r Nasiępuja sprawoidaaśe komisji gorsodat- 
>% krsjowego z petycji gmin Kopcie i W ikas 

<Vo)a, powiatu kolbuszowskfego, względem regu-! 
' -oji m k? Lęgu.

Zgodnie z wnioskiem tamisji, odczytanym 
zez sprawoidswcę p. Jana T a r n o w s k i e g o ,  

,/mkazano tę patreję WydsUłowi krajowemu do 
zbadania, ewentualnie wykonania w ciąsu r. 1891 I 
najnsgkjszych robót ocbroncych przy parno y : 
krajowej i państwowej dotacji melioracyjnej.

Z koki nss'ępnjt9 spjawcziania komisji gmśa- 
noj o wniosku posła Merun&wicz*, dotyczącym 
sa?rowad,mia sądów gmmsyeh dla spraw porcji • 
miejscowej.

Sprswcud&wca komisji p. F r u c h t m a n  
przedstawił RSBtęsmjący walosek:

Powołując się na uchwsły swaje s daia 19 
grudnia 1887 i 19 listopada 1889, Sejm ponownie! 
poleca Wydziałowi krajowemi, aby nie ciskając \ 
reformy ustawy gminnej dla wsi, przedłożył na j 
mstępnej sesji sejmowej projekt mt&wy ustana
wiającej eądy gminne dla sprawowania sądowni
ctwa karrego we wcrystkich sprawach policji 
wiejskiej.

P. O k u n i e w s k i ,  jakkolwiek nia ma nic 
przeciw instytucji sądów gminnych, nie zgadza 
się na proponowany przaz wnioskodawcę Moruso
wicza skład trądów gminnych, w których zasiadać 
by miały trzy osoby: wj brAue yrzes gminę, przez 
obszar dworski i Wydział pcswir.towy, z ł  tem miał 
a. Maru^cwisz zamiar „wyrwać egzekutywą gmi
nom, a przenieść ją na element szlachecki".

P. M ę c i ń a k i  podnosi, że komisja gminas 
nie ponawia zeszłorocznej rezolucji do Rządu, 
ażeby we właściwej drodze po3tsrał Bię o taką 
smisnę procedury Bądowej, Łby Bprawy o obrazę 
czci i inne drobiazgowa przekroczenia wyłączone 
zostr.ły z pod jadykatury sądów, i dlatego mówca 
rewolucję tę stawia jako swój wniosek. Liczne 
wiględy przemawiają za oddaniem tych spraw 
gminom. Sprawy o obrazę honoru mnożą się 
z każdym rokiem, w r. 1884 było takich spraw 
w kraju 916.000. Rzecz cię zatem staje groźną, 
ludność traci czas i wydaje przynajmniej 2 mi- 
ijony zl. rocznie na takie pr ocesy. Powodów wzro
stu cpraw o te prstkroczonia dopatruje się mówca 
w niskim poziomie oświaty, a nadewszysiko w pi 
ssrsaeis pokątcych, nanm isjących lud do sporów. 
Terai skrawami obarczone sądy, csręjto rie mają 
ani dość csffisu, ani dość s;ł do zajęcia się wa- 
śnśsjjzensi. Okólnik ministerialny o pisarsoch jssf. 
rozmaicie a csęnto tak interpelowany, że zabrania 
pis. rzom p' kstKym zajmować się oprawami esy 
sto cywEensi, nie zaś przekroczeni*mi karnemi. 
Okólnik tes  pcw inno saiaiisterztwo prseto wyja
śnić. Mówca wyraża żMwłeuie, źa nawet w tej 
pprpwie, tsk feezwrgłędnia dotykającej interesów 
wleścian, upatruje p. Okusłswfki intrygi!

Trzeba niekda artyzmu w argumentacji i w. 
fiazeclogji, aby w każdej rzeczy, stojącej w Sej
mie na porządku, dopatrywać się złej woli! Ale 
do togo rodzaju postępowania p. Oku-iewskkgo 
Izba się już przyzwyczaiła. W tej specjalnej spra
wie jest wystąpienie Okuniewskiego dla Sejmu no 
wą rsecią, bo w ro^n zeszłym p. Sawczak, nale
żący do tego parnego stronnictwa co Okuniewski, 
podnelał supsłnie i godził się z tymi samymi mo
tywami komisji gminnej i z jej wnioskami. Po 
dejrzenia p. Okuniewskiego odpiera mówca przeto 
stanowczo.

P. M e r n n o w i c s  odpiera również insy- 
ruaeje p. Okunistwakiegci i wyraża przekonanie, 
że właśnie Okuniewski zawBre podnosi sprawy nie 
dla samej rzeczy, ale dla partyjnych celów.

P. M i z i a  zaczyna (z truUnością) odczytywać 
przygotowaną mowę.

P. M a r s z a ł e k :  Zwrócono moję uwagę, 
że poseł nie mówi, lecz czytn, a czytać n;e mo 
żna. Upraszam przeto mówcę, aby mniej dokła
dny użytek robii ze swoich nctat. — (Weso
łość).

P. M i z i a  ku ogólnemu zdziwieniu Izby wno
si przejście do porządku dziennego nad sprawo
zdaniem komisji. — Wniosek nie został po
party.

P. T e l i s z e w s k i  stawia wniosek, ażeby 
Wydział przedłożył projekt uatawy o sądach 
gminnych razem z reformą ustawy gminnej 
ula wsi.

Po przemówieniach sprawozdawcy p.Frueht- 
mana przystąpiono do głosowania. Wniosek p. Te- 
lissewskiego upadł, a przyjęto wniosek komisji i 
rezolucję p. Męcińskiego.

Na wniosek p. Goiay&kiego zakończono po
siedzenie o godz. 3 min. 45 po połndnin.

Pried rozejściem się złożyli pp. Franciszek 
Jędrzejowicz i Korytowski ślubowanie poselskie i 
odczy tano wniosek p. S t r a * z k i e w i c z a tej 
treści:

Zważywszy, że w skutek brzmienia § 19 kon
cesji kolei Karola Ludwika z dnia 30 marca 1857 
termin, od którego służy państwu prawo objęcia 
tej kolei co do linji Kraków Dębica jul w r. 1888 
upłynął, a co do linji Dębica-Przemyśl-Lwów z 
du. 4 listopada 1891 Bię rozpoczyna, Wys. S3jm 
raczy uchwalić:

Wzywa się c. k. Rząd. by c. k. uprzywile
jowaną galicyjską kolej ż Jazną Karola Lu
dwika z dniem 1 stycznia 1892 objął na rzscz 
państwa.

Sprawy sejmowe.
Wkomigji budżatowej skreślono wczoraj z ru

bryki wydatków „korzt* leczenia" sumę 30.000 zł. 
i uchwalono tę rubrykę w sumie 770.000 zł. Wsa- 
sadzie przychylono się do wniosku Wydzi&łu kra
jowego, ażeby wybudować dom położnic we Lwo
wie, którego budowa rozpoczętą będzie w r. 1892. 
Na kupno plam  uchwalono wstawić do budżetu 
20.000 zł., na plany i kosztorysy 2000 zł. Plany 
jednak zatwierdzi osobna komisja rzeczoznawców, 
da której powołani być mają: jeden s profssorów

fakultetu medycznego na uciwen-yiecie krakow
skim, członek krajowej Rady zdrawis, szef biura 
sanitarnego przy Wydfiale krajowym i profesor 
akuszerji dr Czyżewicz.

Komisja szkolna załatwiła weroraj petycję
Reprezentacji miejskiej we Lwowie o przyznanie 
prawa prezentowania kierowników szkół ludowych 
miejskich R. f iront p Zoll wniósł, ażeby się przy
chylono do żądania gminy, ale w toku dyskusji 
się okazałe, żo większość koańsji jest przeciwną 
tomu wnioskowi. Podniesiono liczne wątpliwości, 
fika:k’em których po przemówieniu wiceprezyden
ta Rtdy szkolnej dra Dobrzyńskiego, zgodziła się 
komisja jednomyślnie na odstąpienie sprawy kra
jowej Radzie szkolnej do dokładniejszego zbada
nia, pocaaiH dopiero na naet paej sesji będzie mógł 
Wydział krajowy wystąpić ze Btanowczym wnio
skiem.

Uchwalono dalej szkołę żeńską w Sanoku 
rozszerzyć przez otworzenie 5 i 6 klasy.

Komisja szkolna Sejmu złożyła już swoje 
oświadczenie n» sprawozdanie Rady szkolnej kra
jowej o stanie szkół średnich galicyjskich w la
tach 1888 — 1890. Nie weając się w krytykę planu, 
wedle którego urządzone są nasza szkoły, gdyż 
zmiana tego planu nie loży w mocy krajowej Ra 
dy szkolnej, ani taż Sejmu, podniosła komisja 
szkolna tę okoliczarść, iż tegoroczne sprawozda
nie Rady sskolnej cechuje nieznana dotychczas 
tzcz&fcść i otwartość, gdyż aama Rada szkolna 
wsksiujc wyraźnie wszystkie braki i podaje środ
ki mogące złemu zapobisdz — to też sprawozda
nie to musi budzić zupełne zaufanie do krajowej 
Rady szkolnej w jej dzisiejszym składzie i dla 
tego należy się jej publiczae urośnie i wdzię
czność zarówno za to sprawozdanie, jsk i za cały 
kierunek, w którym postępaje. Przedewszystkiem 
uderza w sprawozdaniu Redy szkolnej rażąca dys
proporcja liczby gimnazjów do liczby szkół real
nych. W roku 1875 było w Galicji 23 gimnasjów 
z 7135 uczniami, a 5'/a szkół realnych z 2545 
uczniami, obecnie mamy 26 gimnazjów z 12 555 
uczniami, a tylko 3 '/a szkół realnych (3 całe i 1 
niższa) z 1050 uczniami. Wisią tego jest głównie 
wadliwy ustrój szkół realnych, które praktycznej 
aauki nie d»jq, a zamykają dostęp do całego sze
regu zawodów. Prócz Galicji wszystkie inne kraje 
nm srcb ji zorgsmscwsły u siebie szkoły realne 
przez ustawy krajowa, tylko n nas obowiązuje 
jeszcze plsn nauki zaprowadzony prowizorycznie 
rozporządzeniem lainisteEjalnem z 1872 roku — 
temu należałoby zaradzić. — W gimnazjach takie 
istnieją liczne b re ta  Wsaystkle gimnazja są prze
pełnione, a brak jest tił nauczycielskich. W całej 
Austrji jeat 21 g mnarjów liczących p.-zeszło po 
500 uczcić w, a w samej Galicji je.it takich gim
nazjów 10, We Lwowie w crterech gimnazjach 
jest tyle uczni i kia*, ża meżnaby z nich zrobić 
8 gimnazjów całych, z krakowskich zaś byłoby 
{iięć. Przepełnienia w gimnazjach zapobiedzby na
leżało przez zakładanie szkół przemysłowych i 
handlowych, tudzież jjrsez pomrożeaie liciby gim
nazjów, co jest konieesnem. Brak sił nauczyciel
skich ma główną przyczynę w tem, żs za mało 
jest posad stałych, na 324 nauczycieli rzeczywi
stych jest u na? 201 suplentów, a więc 2/51 jest 
to stoicnek grożący najzgubniejs^emi skutkami i 
dla tego należałoby jzk najspieszcisj ustanowić 
znaczną liczbę nowych posad nadetawwych.

Młodzież należałoby zachęcić do tego, aby 
poświęcała się zawodowi nauczycielskiemu, a to 
może stać się tylko wtedy, jeżeli znajdzie w tym 
zawodzie widoki jakie na przyszłość, nie jak do- 
t id, że kilkanaście lat czasem na suplenturze spę
dzić m usi; wreszcie powinien Wydział krajowy, o 
ile się temu akta fundacyjne nie iprzeciwiają, na
dawać stypendja przeważnie tej uczącej się mło
dzieży, która zawodowi nauczyeielakiemu chce Bię 
poświęcić. Nsuka języka niemieckiego i po'skiego 
j st w szkołach naezyih bardzo wadliwa. Co do 
p erwszego zrobiono już wiele prz?z przyjęcie no
wej metody nauczania (prof. Gcrmana i Petelenza), 
aie daleko gorzej stoi sprawa r.aoki języka pol
skiego.

W Galicji mało kto umie pisać i mówić po
prawnie po polska, a skandaliczne błędy języko
we popełniają nawet ludzie wysoko wykształceni, 
nie zdając sobie wcale sprawy z tego. Szczegól
nie akta urzędowe z jednej a dziennikarstwo 
z drugiej strony szerzą bezwiednie skażanie języ
ku, któremu ulegają wszyscy, nawet nauczyciele. 
Zdaniem komisji szkolnej powinny władze baczną 
na to zwrócić uwagę, postarać Bię o to, aby pod
ręczniki szkolne były lepsze i aby w szkołach le
piej po pohku nauczano. Omawiając doniosłe zna
czenie bibljotek szkolnych wykazuje komisja, że 
byłoby bardzo dobrze, gdyby powstało u nas wy
dawnictwo zbiorowe celniejszych utworów litera
tury naszej i obcej, a zwłaszcza przekłady d*Lł 
z tych języków, które niedostępne są dla ogółu 
młodzieży tj. francuskiego, angielskiego, włoskiego. 
Takie wydawnictwo należałoby subwencjonować 
w ten sposób, że rada szkolna zastrzegłaby sobie 
ingerencję co do wyboru dzieł, a poleciłaby za 
to wszystkim szkołam średnim nabywanie pewnej 
znaczniejszej liczby egzemplarzy dla swych biblio
tek. Sejm powinien także nie poskąpić subwencji 
dla takiego wydawnictwa, gdyby się okazało, że 
ono bsa tej subwencji obejść się nie może,

Między młodzieżą powinna panować karność 
nie tylko w szkole, ale i po za szkołą. Najsku
teczniejszym środkiem do tego byłoby stosowną 
umundurowanie uczniów1. Wreszcie wyraża komi
sja szkolna zdania, że władze szkolne powinny 
udzielać upoważnienia tym osobom, które przyj
mują dzieci ns stancję, a nie byłoby to nawet 
ukróceniem praw rodrfeicl.kkh, gdyby władza 
szkolna miała prawo aprebowrnia, czy rodzice 
nie we Lw&wie mieszkający mogą do taj lub owej 
osoby dzieci ewe na stancję oddać.



2 FBHEOIiĄIj z dnia 12 listopada 18SJ0

WyroJc w spraime SkublińsM&j.
W arszawa 9 listopada.

Telegraficznie podałem wam wyrok co do 
Skublińskiej, teraz podaję go w całej osnowie:

Marjanna Siublińska i Agueszka Zdanowska 
skazane zostaiy na pozbawienie praw szczególnych 
i na w ęzienie trzyletnie.

Fmilja Zdanowska, Zuza,nn« Kupkowa i Lu
dwik Wiata — uniewinnieni.

Paweł Polkowski skazany na pozbawienie 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów i na 
roty aresz<:anekie na półtrzacia roku.

Stolarz Milęcłd uniewinniony.
Zdziennicki, KuczyńsKi, Kozłowski, Eret, 

Szafirstein, Rejdman, Przybyłowicz, którzy podpi
sywali świadectwa jako 'rządzcy domów, skazani 
na trzy miesiące więzienia.

Zenowtez skazany na sześć miesięcy wię
zienia.

Rewirowy Moliński na naganę służbową, 
która zostfje mu zapisaną do listy scann służby.

Sstublińska i Zdanowskie uwolnione z pod 
zarzutu zbrodni zabijania dzieci, skazane zostały 
na powyższą karę na zasadzie § 1566 rosyjskiego 
kodeksu karnego, przewidującego narażenie na nie
bezpieczeństwo życia oddanych w opiekę mało
letnich.

S Z ro A T k ills ia ..
Lwów 11 listopada.

Dar Naij. Pan udzielił z prj watnej swej szka
tuły gminie Przedrzymichy wielkie w pcw. żółkiew
skim, na dokończenie budowy cerkwi, zapomogę w 
kwocie 100 zł.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz Zatwierdził wy
bór ks. Henryka Otows^iego, na prezesa; zaś Piotra 
Tretera, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w D ą
browie; Zdzisława br. Tyszkiewicza, na prezesa; zaś 
Maksymiijana Zanlskiego, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Kolbnsiowej.

Odznaczenie Najj. Pan udzielił Michałowi Kru
pie, nauczycielowi szkoły ludowej w Nowem siole, 
sreDrny krzyż zasługi z koroną

Mianowania, p . N am iętn ik zamianował kan- 
lydata leśnictwa, Antoniego Jaworskiego, elewem le 
śnictwa i przydziel i go do służby przy Zarządzie ła
dów i aóor skarbowych w Gawłówku.

Konkursu- Rada szkol a okręgowa w W i e- 
1 i c z c e rozpisała z terminem do końca listopada 
b. r. konkurs na stałą posadę nauczyciela religji 
rz. kat. w 5-klasowej szkole męskiej w Wieliczce.

Ra la szeoIi a  okręgowa w H a s i a t y n i e  ogła
sza konkurs na posadę nauczyciela młodszego w Czar- 
uokońeach wielkich, na posadę nauczyciela drugiego 
w K oguPu i na posady nauczycielskie przy szko
łach jednoklasowych etatowych w Hadyńkowcaeb, 
Hcwiłowie wielkim i małym, Kiuwiń’aoh, Kociubin- 
czykach, Niihorgu 3tarym, Perein łowię, Siekierzyń- 
caob, Trybuchowcach, Uwiśle, Wasilkowcach i przy 
szkołach filjainych w Bossyrach, Mysakowcach, Su- 
chodcle i Tudorowie Kandydaci lub kandydatki ubie
gający się o jedcę z tych posad mają wnieść swe 
podania najpóźniej do 15 giudnia b. r.

Obywatelstwo honorowe nadała gmina Luto
wiska byłemu Kierownikowi tamecznego sądu, a obe
cnie sędziemu w Kosiow.e p. Józefowi Paliwodzie, 
w uznaniu zasług położonych około dobra gminy.

Ślub W Tarnowie odbył się ślub panny Lu- 
ć . .Bi LuszczewsKiej z p. Alojzym Casekiem, Kupcem w 
Tarnowie.

Na cześć p. Modrzejewskiej urządza Koło 
liieracko-artystyczje w lokalu swym wspaniały raut 
ze współudziałem pani Kam llowej, pp. Neahausera, 
Borkowskiego, Rodocia, Wysockiego i Zawadzk;ego. 
Kierownictwo części artystycznej objął p. Wszela- 
czyński. W przerwach przygrywać będzie muzyka 
„Harmonji". PocząteK o gcdzinie 8 wieczorem. D;a 
panów strój balowy

r Bojan lwowski “ W tych dniach odbyło się 
we Lwowie zgromadzenie Rusinów i Rusinek, na 
ktorem ułożono statut mającego się zawiązać ruskiego 
towarzystwa muzycznego pod imieniem „Bojan lwow
ski". Celem tego towarzystwa będzie nietylko pielę
gnowanie muzyki wokalnej i instrumentalnej w sa
mym Lwowie, ale postawiło ono sobie za zadanie 
wszelkiemi możliwemi środkami pobudzać ruch mu
zyczny na prowincji i tworzyć po miastach prowin
cjonalnych chóry, i je jako filje lwowskiego „Boja
na" popierać moralnie i materjalnie.

Wochemicy- z  miasta otrzymaliśmy następu
jące pismo: „Od dawna uprawiają w mieście naszem 
żydzi zyskowny przemysł pożyczania najbiedniejszym 
ludziom, jak przekupkom, rzemieślnikom, zarobni- 
kom i t. p. drobnych kwot na spłatę w tygodnio
wych ratach. Kapitalistów takich nazywają wocłier- 
nikami, jest ich u nas mnóstwo, zarówno żydów jak 
i żydówek i bardzo dobrze im się powodzi, bo ka
pitał kilkuset reńskich daje im takie dochody, że 
mogą z mego. mc nie pracując, rodzinę całą wyży
wić. Inieresa załatwiają oni w ten sposób: Biedna
przekupka jabłek potrzebuje kilka reńskich na za- 
kupuo „towaru", albo dajmy na to robotnik noszący 
cegłę przy budowach chciałby sobie na niedzielę 
jakiś porządniejszy surdut kupić, udaje się więc do 
żyda Iud żydówki z prośbą o pożyczenie mu kilku 
reńskich. Żyd taksuje petenta, ile kredytu może mu 
udzielić i pożycza mu 10, 20 albo 30 zl, na cały 
rok na spłatę w tygodniowych rataeh. Za „wygodę" 
tę płaci pożyczający co najmniej 2 zł. od 10 zł. 
zaraz przy zaliczeniu piemędzy a potem przez cały 
rok płaci po 20 centów tygodniowo. Od pożyczo
nych więc 8 zl, zapłaci przez 52 tygodni 10 zł. 
40 ct. a jeżeli zważymy, że kapitał pożyczony co 
tydzień się zmniejsza, zobaczymy, że żyd bierze od 
niego 50 do 60 pr., a rue ryzykuje nic, bo w dzień 
wypłaty czatuje już na swoich dłużników. To jest 
najtańszy kredyt tego rodzaju, są także żydzi, któ
rzy od pożyczonych 10 zł. Każą sobm zaraz przy 
zaliczaniu wypłać- 2 zł, a przez cały rok tygodnio
wo po 30 ct., w ten sposób b edny robotnik od po
życzonych 8 zł. zapłaci do roku 15 zł. 60 ct.. a 
ponieważ kapitał ^mniejsza się co tydzień, więc 
płaci więcej aniżeli lu i) pr.

Interesa takie załatwiają żydzi często w szyn
kach, w których robotnicy zajęci przy budowach w 
dzień wypłaty t. j. w sobotę część grosza przez 
cały tydzień zarobionego zostawiają.

Opisując ten sposób postępowania żydowskich 
lichwiarzy, znany zresztą prawie każdemu Lwowiani
nowi. który z najbiedniejszą klasą ludności ma stycz
ność, pragnąłbym aby ktoś ząjął się temi biedaka
mi i wyzwolił ich z pod jarzma lichwy żydowskiej. 
Należałoby, aby policja bacznie śledziła szynki, do 
których schodzą się robotnicy po pracy, aby śledziła 
uwijających się po targach żydów i żydówki, wresz
cie pożądanem byłoby, aby powstało u nas towarzy
stwo, które udzielałoby na spłatę tygodniową drob
nych pożyczek tym biedakom. Ta klasa ludności 
najrzetelniej płaci swe długi, to też towarzystwo 
takie nie byłoby narażone na straty a dla najbied

niejszych mieszkańców Lwowa Dyłoby prawdz’wem 
dobrodziej sr./em".

Rektorat sAoły Politechnicznej lwowskiej
ogiasza konkurs do 30 listopada 189 0 , celem obsa
dzenia posady asystenta przy katedrze statystyki bu
dowli i budowy mostów w tej szkole.

Posada ta, z którą połączone jest wynagrodze
nie w kwocie 600 zł. rocznie, bęlzie nadana przez 
Kolegjnm Prcfejorów na czas od 1 stycznia 1891 po 
koniec września 1892 r.

Podania o tę posadę, wystosowane do Kolegjum 
Profesorów c. k szkoły Politechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebie dokumenta, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języKa poLkiegu, należy wnieść do Rekto 
ratu przed opływem terminu konkursowego.

Koncert na dochód Stowarzyszenia Pań przy
niósł 700 :łr. czystego zysku. W  imieniu komitetu 
składa za naszem pośrednictwem p. Stroh serdeczne 
podziękowanie tym, którzy brali udział w tym kon
cercie.

Temperatura. Termometr +  10° R. Barometr 
759°. Dzień pogodny, jasny i ciepły. Powietrze jak
by wiosenne.

Zmarli. W Przemyślu zmarł Paweł Lisieniecki, 
sekreta z tamtejszego sądu obwodowego. W C yżewia 
w Królestwie Polskiem zmarł w 81 r. życia Leopold 
Sokołowski, właściciel dóbr ziemskich, ojciec dr. 
Marjana S kołowskiego dyrektora muzeum ks. Czar
toryskich w Krakowie —  W Stryju zma-ł Anasfazy 
Przybyłowoki, budowniczy, żołnierz z 1863 roku —  
Józefa Mazanowska, zmarła we Lwowie' w 22 toku 
życia.

Smutny wypadek. Dzisiaj o 1 godz po połu
dniu jechał ulicą Kopernika wóz naładowany butla
mi benzyny. W tern jedna butla spadła z wozu i 
rozbiła się, a benzyna popłynęła szeroką strugą. W 
chwilę potem nadjechał inny wóz zaprzężony parą 
koni. Od uderzeń Kutych kopyt końskich o kostki 
granitu powstała iskra i w jednej chwili cała ben
zyna stanęła w płomieniu. Ogień trwał wprawdzie 
chwilę, ale sięgał drugiego pietra domów, stopił 
szyld jakiegoś szewca i ośmalił zupełnie owe konie, 
które oczywiście skończą dziś w okropnych męczar
niach. U jednego z nich wypłynęły oba oczy, u 
drugiego jedno. Na szczęście nikt z ludzi nie znaj 
dował się na przestrzeni zajętej przez ogień.

Kasa chorych m. Lwowa ustanowiła dla wy
gody pracodawców i płacącyen inkasenta, zaopatrzo
nego legitymacją, który jest upoważnionym za wrę
czeniem listy płatniczej, i za wydnuiem kwitu kaso
wego z jtampilją kasową i własnym podpisem inka
senta pobierać należ} tości kasowe cnlem odprowadze
nia takowych do kasy. Jest o d  obowiązaną na żą
dacie katdcmu komu należy bartę legitymacyjną 
okazać.

W Czemiowcauh wczoraj przy bardzo licznym 
udziale Polaków z miasta i z całej Bukowiny odbyło 
się walne zgromadzeni", bukowińskiego Koła polskie
go. Od młodzieży lwowskiej nadszedł adres gratula
cyjny. Kvło ukonstytuowało się już i wybrało preze
sem swym p. Mjrgenbesse.a.

Egzamina ustne dla kandydatów stanu nauczy
cielskiego szkół gimnazjalnych i realnych rozpoczną 
się dnia 1 gtadnia b. r. Do egzaminów wydelegowa
ła krajowa Rada szkolna dr LudomHa Hermana, in
spektora krajowego szkół średrich.

Ofiary. Dla biednego staruszka, Macieja Błoń
skiego, otrzymaliśmy od „Jednej z czytelniczek Prze
glądu* 1 zł., od L. K. ze Lwowa 1 zł., z Młynisk 
koło Trembowli 1 z ł , od N. N. z Pozranbi koło 
Grzymałora 1 zł —  a razem z wy kazań emi aotąd 
13 zł .

Ucita na cześć prof dr Jordana w Krako
wie. R dzice i opiaKunowie żołnierzy należących do 
„pułku dzieci krakowskich" wdzięczni inicjatorowi 
tych zabaw dr, Jirdauowi, za wszystko to, co on 
dla dziatwy i jej dobra zdziałał, zaprosili tego za
cnego filantropa i twórcę instytucji, której Krakowo
wi ś\ at cały zazdrości, na wieczerzę, na cześć jego 
urządzoną. Sala hotelu „pod Ró*ą“ przy ulicy Florjań- 
sh ej przybiaca w kwiaty, zieleń i emblemata woj
skowe pułku dzieci krakowskich, zapełniła się szczel
nie g. śćsni, którzy chcieli złożyć swe uzn mie dr. 
Jordanowi W uczcio tej wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich carstw społecznych miasta i wszyscy zgo
dnie, zjednoczeni scrdecznem nc. udem wdzię czności i 
uznanie dla tak zasłużonego męża, jakim jest dr. 
Jordan, zasiedli do stołów, w około których ustawio
no broń „pułku" w kozły, co przedstawiało charakte
rystyczny obraz biwaku. Pierwszy toast na cześć dr. 
Jordana, przyjęty z uniesieniem, wzniósł ks. prof. 
Bieleniu. Następnie jeszc<e wznosili toasty na cześć 
założyciela p»,rku pp. Ignacy Żółtowski i dr. M dicki. 
Prof. Jordan wzruszony tein szczerem uczuciem wdz ę- 
czności, jawie mu okazali zgromadzeni, podziękował 
az ze^ze wszystkim, a zarazem poaniósł za ługi 
p Siaszczyka około utworzenia „pułku d sieci kra - 
kowskich". Toast „kochajmy się" wzniesiony przez 
radnego miasta p. Hajdukiewicza, spotęgował jesz .ze 
podniosły nastrój zgroma lżenia i wśród miłej i oży
wionej pog idanki przeplata iej przemówieniami wier
szem i prozą, cb- to upływał czaB biesiadującym.

Z Krakowa piszą, że podwawelski gród przy
gotowuje się do zafiągnięca niebawem grubej, bo 4 
miljonowej pożyczki Pizeznaczona jest ona w pierw
szym rzędzie na wodociągi, których koszt wynie ie  
podobno ze 2 miljony, następnie na nowy teatr, da
lej na Muieum przemysłowe, na kilkanaście budyn
ków szkolnych etc. Oczywiście tak wielka pożyczka, 
dodana do istniejących już długów miejskich, p-zv- 
czyni się. do lego, że życie w Krakowie cosolwiek  
podrożeje, ale za to ludzie będą pili dobra, wodę, me 
będą cddechali zepsutem powietrzem, będą wiec mniej 
chorowali i mniej wydawali na lekarstwa i pogrzeby.

Porównanie Polaków de żydów. Londyński 
korespondent jednego z pism poznański n przeprowa
dza następujące porównanie:

„Jęki Polski rzadko i z trudnością tylko do- 
chodrą do Anglji. Gdyby bardziej jeszcze ukrócono 
naszą wolność, gdyby poddano nas nowym ekspery
mentem i gwałtom, wyzuto nas z mienia, zabroniono 
używania ojczystego języka, zmuszono do wyrzeczenia 
się naszej rebgji —  nie wiem, czy prasa angielska 
a przynajmniej większa jaj część uwalałaby za sto
sowne zrobić choćby pobieżną o tern wzmiankę.

„Cóż to pub! czność angielską interesuje! Gdy
by okazja była po temu i było potrzeba z polity
cznych względów nadużycia takie wyzyskać — o, 
wtedy, jak to już się często działo, kwrstja polaka 
rnówby była przez kilka dni przynajmniej na pierw
szym planie. Bynajmniej jednak nie ze względów 
humanitarnych.

„Jakżeż inaczej jednak ma się rzecz z żydami, 
jak szybki i sympatyczny odgłos znajdują tutaj ich 
łzy i łkania. Nie je it  bynajmniej moim zamiarem 
bronić środków nadzwyczajnych, jakie przedsięwzięto 
przeciw nim w Rosji. I c z  wiem, że jeżeli nie są oni 
tsun popularni, nie jest to skutkiem -ich religji, 'ecz 
skutkiem ich postępowania. O tem jednak tutaj nie 
wiedzą lub też wiedzieć nie chcą i postępowanie Ro
sji względem żydów nie znajduje w oczacb Anglików 
żadnego usprawiedliwienia, a prziglądy i dzienniki 
tutejsze przepełnione są artykułami opiewającemi 
cierpienia tego „niewinnego, pracowitego, religijnego" 
narodu. Ależbo żydzi, jak w innych stolicach, tak i 
w Londynie, dzięki swej finansowej potedzo, mają

wpływ ogromny, nieDo i ziemię poruszyć umieją, gay 
im kto siądzie ni, skórę. Do wpływu ich takiego 
przyczynił się takie nie mało książę Walji. Jeszcze 
do nieaawna drzwi wielkich panów angielskich zam
knięte były nawet dla Rotszyldów —  dzisiaj Rot- 
szyld lordem, a ponieważ jest przyjacielem następcy 
tronu, książęta Westminster, Bedford i inni nie mo
gą lekceważyć parweniusza żyda, jeżeli nie chcą się 
narazić przyszłemu królowi".

W Sukiennicach krakowskich w niedzielę roje 
publiczności zwiedzały wystawiony tam obraz Ma- 
karta „Bachus i Arjadna", Przez cały dzień zwie
dziło wystawę przeszło 2000 osób. Znawcy i nie- 
znawcy wszyscy wyrażają się z zachwyceniem o mi- 
strzowskiem płótnie, podnosząc i podziwiając tak 
kolorystyczne jak i kompozycyjne jego zalety.

Komers Sokołów odbył się w Krakowie w 
sobotę d. 8 b. m we własnej sali Towarzystwa. 
Rozpoczął się o godzinie 8 wieczorem, a według 
programu wypełniony został: śpiewem chora pod
kierunkiem p. Deca, śpiewem solowym p. St., oraz 
monologiem „Wybór do Rady miejskiej", wygłoszo
nym przez p. B. Po wysłuchaniu tych proaukcyj, 
zebrani zasiedli do wspólnej uczty. Pudobne komersy 
urządzane być mają nadal co miesiąc.

Wydział krak Tow. oświaty ludowej posta
nowił ogłosić konkurs na napisanie książeczki dla 
ludu wiejskiego, pouczającej „O konstytucji 3 maja". 
Piaca obejmować ma 6— 10 arkuszy druku. Nagroda 
za utwór wynosić będzie 250 zł. Bliższe warunki 
konkursu będą ogłoszone.

Z Nadwómy donoszą nam, że niedawno D y ł 

tam na polowaniu arcyksiąię Leopold Salwator ze 
Lwowa. Polowanie trwało pięć dni. Oprócz zajęcy, 
sarn, lisów i drapieżnych ptaków, ubito w lasach 
mikuliczyńskich także jednego rysia właśnie w tej 
chwili, gdy zajadał sarnę. W jednym miocie trafiły 
się również dwa niedźwiedzie, ale dla braku śniegu 
nie było można ich wytropić. Arcyksiaęę jest zapa
lonym myśliwym. W u oczystość WW. Świętych i w 
niedzielę dnia 2 b. m. wyruszał do lasu dopiero po 
nabożeństwie, co lud ze zbudowaniem zauważył. W 
Nadwornie gościł arcyksiążę w domu p. Glanca, dy
rektora lasów.

Podczas eksplozji na Stradomiu, o której 
niedawno donosiliśmy, odniosły jeszcze ciężkie uszko
dzenia Małgorzata Sarna z Podgórza i chłopiec An
toni Jelonek. Oboje ich skaleczyły gruzy bramy 
wyrwanej z zawias siłą wybuchu. Od parobka Ka- 
mińskiego władze me dowiedziały się jeszcze o bez
pośredniej przyczynie wybuchu, albowiem dotąd 
przesłuchać go nie można było. —  Przedwczoraj od
był się pogrzeb Augusta Cha”zewskiego, nieszczęśli
wej ofiary eksplozji. Pochodowi żałobnemu z zakładu 
kl.nicznego towarzyszyła liczna publiczność.

Z Nowego Targu donoszą nam, i i  dnia 19 bm. 
p. Maciej Dudziński, dyrektor pięcioklasowij szkoly 
nowotarskiej, obchodzić będzie 40 rocznicę pracy w 
zawodzie nauczycielskim W celu uczcr.enia zacnego 
jubilata, koledzy jego z powiatu urządzają na cześć 
jego dnia 19 b. m. uroczystą ucztę.

Pożar. Onegdaj zgorzała w Jaksmanicańb sto
doła należąca do ks. T. Dmochowskiego. W stodole 
były złożone, wszystkie tegoroczne plony. M n  ry
chłej pomocy wszystko zgorzało do szczętu, tak że 
ks. Dmochowski pon dił szkodę pAenasaącą kwotę 
10.000 zł. Ogień podłożyła jakaś zbrodnicza ręka.

W Buczaczu na wzór założonej niedawno „Ra
dy podolskiej" w Tarnopolu, założono „Narmną ra
dę". Oba stowarzyszenia mają te same cele i dążenia 
a t o : agirację przy wyborach w duchu russkim prze
ciw kandydatom pulskim i wygłaszanie ciągłych skarg 
na „krywdy narodu russkoho" wyrządzane _ im wrze- 
komo przez Polaków.

(j '<ręt w  Lagnisku około Lublaay w posiadłości 
dra Józefa KoBlera znaleźli robo ,nicy zajęci kopaniem 
toifn, na dnia rozległego niegdyś w tem miejscu 
jeziora.

Doskonale zachowany szkielet okrętu zdumiewa 
szczegó'ną swą budową niezwykłych i dziwnych rozmia
rów. Składa się on z części wyciosanych z rolnych 
gatunków drzewa, I ta k ; Spód okrętu tworzą czarne 
dziś jak heban grube belki ciębowe z obiciem z ży
wicznych desek sosnowych. Ściany boczne wyłożone 
są deskami lipowemi, spojonemu za pomocą zębatych 
klamer drewnianych. Są jednak ślauy, lo  niektóre 
wałniejsze części, jak np, wiązadła do obrotu wioseł, 
przybijano gwoździami.

Znawcy starożytności orzekli, że okręt ten po
chodzi z tych czasów, kiedy jeszcze przed postępami 
zaborczego oręża rzymskiego zamieszkiwali te okolice 
Autowie, których wielu historyków uważa za praojców 
Słowian.

Ważny ten dla archeoiogji zabytek odaano do 
krajowego muzeum.

Śniegi. Z Rzymu donoszą telegraficznie, żc w 
całych Włoszech spadły śniegi, a ano tu z Fiumo te
legrafują, że z powodu zamieci śnieżnej musiano tam 
przerwać mch p ciągów.

Bractwo św. św, Cyryla i Metodyusza. Z po
wodu 25-lelnicj rocznicy zaiozeaia tego bractwa w 
Ostrogu na W cłyaiu przez hrabinę Błudową, wysto
sowali do niej carowa i ca-ewioz telegramy z życze
niami. Car.wioz w aeym telegrafio wypow.ada ży 
czenie, „aby dobroczynna działalność bractwa okuło 
umocnienia prawosławia na naszem zachodnirm po 
graniczu rozwijam się z coraz większem powoclzo- 
niem". Do telegramu dołączył carewicz 1 .000 rubli

Metalizacja zwłok. L ekan  paryski Yariot wy
nalazł sposób przechowywania zwłok na wieczne czasy 
przez pokrywano Ich warstwą motalu: złota, Brebra, 
miedzi lub niklu. Wybór metalu zależy od rodziny 
zmarłego.

Oczywiście że głównym działaczem jest tutaj 
czarodziejka naszego wieku... elektryczność. Yariot 
zanurza ciała zmarłych w solach metalicznych, prze
prowadzając przez nie prąd. elektryczny. Pod działa
niem olektrozy sole się rozkładają i wydzielają metal, 
który jednolitą dość grubą warstwą pokrywa swłoki 
od stóp do głów.

Każdy więc według woli i stosownie do ceny
może kazać zakuć ciała przodków swoich w pancerze
złote, srebrne lub niklowe.

Krytycy i publiczność. „Szóste przykazanie", 
sztuka Buchanana, przeostawiaua w londyńskim teatrze 
Shaftesbury spotkała się z nieubłaganą krytyką dzień 
ników. —  Dyrektorka teatru miss Lancaster Wallis, 
chcąc jednak —  mimo niepochlebnej krytyki prasy —  
utrzymać sztukę tę w repertuarze swego teatru, ucie
kła się do oryginalnego środka. Pc przedstawieniu 
sztuki tej wyszła na scenę i zapytała zgromadzoną 
w teatrze publiczność, czy życzy sobie, żeby iztuki 
tej dalej nie przedstawiano.

Publiczność na to zapytanie odpowiedziała pra
wic jednogłośnie, ie sztukę uważa za doskonałą, i że
ganiący ją dziennikarze „me znają się na rzeczy L—  
Opierając się na tym wyroku zebranej publiczności, 
miss Wallis postanowiła sztukę wystawiać dalej.

Będzie to więc mała utarczka krytyków teatral
nych z londyńską publicznością uczęszczającą do 
teatrów.

Sprawił radość.
—  I nie zanudził cię ten Iks?
—  Sprawił mi nawet ptzyjemność...
—  Jabto?
— ...Kiedy się zabierał do wyjścia,

Troskliwy.
—  Wybacz, drogi przyjacielu, moję niedyskrecję, 

jeśli zaoytam , czy nie zn ą jd u je3 z  się wypadkiem .. 
w kłopocie finansowym?...

—  Ależ bynajmniej mój drogi! Dziękuję ci za do
bre serce.

—  W  takim razie, czy nie mógłbym cię prosić o 
drobną pożyczkę...

Odpowiedź Redakcji, wpanu L  S. w Prze
myślu. Carewicz skończył jut dwadzieścia dwa lata, 
jest wzrostu średniego, szczupły, ale zgrabny, cery 
bladej, robiącej wrażenie chorowitej. Podróż ta, któ
rą teraz odbywa, ma trwać dwa lata, przyczem od- 
Lywuć się będzie incognito, a tylko dla Wiednia 
zrobiono w tej mierze wyjątek. Fakt ten, ie  podróż 
ta potrwa dwa lata, uważają niektórzy za dowód, ie  
Rosja nie przystąpi przed upływem tego czasn eo 
wejny. Koszta tej podióiy mają wynosić mniej w ię
cej 8 miljonów rnbli nie licząc w to prezentów, ja
kie carewicz Dędzie robJ rozmaitym o olr.m, zwłasz
cza nrnarchom i ministrom Azji.

Teatr. Dziś we wtorek „Biedny Jonatan", 
operetka w 3 aktach Millóckeza. Jutro wc środę 
„Walka kobiet", komedja w 3 akta_h Scribego. 
Drugi występ gościnny pani Modrzejewskiej.

Literatura ■ Sztuka.
* Z teatru . Pierwszy gościnny występ pani Mo

drzejewskiej w „Adrjennie Locoucreur" zgromadził 
wczoraj w teatrze taki ogrom publiczności, jakiego 
scena ska-bknwska nie widziała jut oddawna W amfi
teatrze od samego początku panował nastrój poważny 
i podniosły, a gdy w drugim akcie słowa markiza 
„Adrjenna. jnż nadchodzi" zapowiedziały zbliżanie się 
artystki, to publiczność caia poruszyła s ię , jakby 
tknięta iskrą elektryczną, a oczy wszystkich zwróciły 
się ku scenie, aby zobaczyć t ę ,  która grą swą mi
strzowską porywa wszystkich i unosi w nieznane sfery 
ducha i którei niezrównany artyzm gra na slrnna-h 
ludzkiego uczucia i duszy.

Publiczność nasza niebardzo skora do uniesień 
i nie tak łatwa do porwania, powitała artystkę nad
zwyczaj serdecznie. Wśród burzy oklasków, od któ
rych zdawały się trząść muiy akarbkowskiego gmachu, 
i wś ód dźwięków uroczystej fanfary wręczono artyst- 
c i —  w dowód uwielbmma, —  dwa wspaniałe laurowe 
wieńce.

O sztuco pisać nie będziemy, gdyż jest znaną. 
O p. Modrzejewskiej zaś powiedzieć musimy, ie  grą 
swoją wszystkich czarowała; bo też gra jej nalbiy 
do takich. jaKiemi nasycić się nie można. Widz, pa
trząc na mą, oniemieć musi z podziwu i wzruszenia. 
Bo ile ito  prawdy i niedoścignionego wdzięku w każ
dym ruchu, w każdej pozie! Żaden moment, żaden 
najdrobniejszy rys nie b jł dla artystki straconym; 
giestem, wyrazem twarzy i cudowną grą ócz —  jeżeli 
nie głosem ■— uwydatniała te wrażenia i uczucia, 
jakie w jej piersi wizały.

Wielkie wrażenie wywarła sprzeczka rywalek w 
akcie trzecim. Czyż w słowach, które Adrienna mówi 
do księżny, nio byio czuć całego meba miłości, czjż 
nie było czuć, że słabością rej kobiety jest miłość, 
ale że i ta miłość jest zarazem jej potęgą. Słabość 
więc ta zamienia się w potęgę, która ocala rywalkę 
od hańoy, bo tak chciał ten, Którego kocha.

Tu mimowoli nasuwa się nam porównanie Adrjenny 
w kreacji Modrzejewskiej z Adrjenną Sary Bernhard. 
Porównanie wcale nietrudne- Obie znakomite artystki 
odtwarzają rolę tę prześlicznie; aie gay w grze Sary 
czuć tylko namiętność, gdy w każdym ruchu, spoj
rzeniu Sary widać, że kocha ona Maurycego namięt
nie, zmysłowo, miłością wprawdzie tak wielką, te  
ogrom jej przestrasza, lecz miłością, która zda się, że 
jest płomienistym wulkanem, który z sobą wszystKO 
porywa i niszczy, —  to Adrjeuna Modrzejewskiej ró
wnież kocha namiętnie, lecz miłość jej swym ogromem 
nie przestrasza, jestto miłość niebiańska, czysta, spo
kojna, owiana urokiem lirycznym, to miłość która 
pokochanemu szczęście tyifeo przynieść może.

Burzą oklasków przyjęła publiczność obie de
klamacje, tj. bajkę o dwóch gołąbkach w akc.e dru
gim i wyjątok z Ftdry w akcie czwartym. Entuzjazm 
publiczności doszedł jednak do zenitu w akcie pią
tym. P ' grała też artystka cudownie, z całą cznłośoię 
kobiecą i tak prawdziwie, tak porwała wszystkich, iż 
w wielu oczach można było dostizedz łzy współczucia 
ala biednej opuszczonej Adrjenny, —  a przecież to 
jest najwyżtzy skutek, jaki gra mistrzowska osiągnąć 
może. —  ŚfTak prędko zwiędłyście me kwiaty" mówi 
Adrjenna do bukieciku, który odesłał jej Maurycy, 
„a jednak trwałyście dłużej m i miłość jego."— Iieżto 
uczucia było w tych słowach wymówionych szeptem, ale 
szept ten konają :y w knrezowem łkaniu, drgał długo 
jeszcze w powietrzu, poruszał wazyjtkie serca pojmu
jące, jaki ogrom boleści leżał w tych słowach.

Gry w ostatnich scenach to pra»ie opisać nie 
podobna. M.eliśmy przed sobą artystkę, której glos, 
ruchy, płacz, krzyk, jęk, a wreszcie obłąkanie roz
paczy stładały się na obraz w każdym szczególe ar 
tystycznie skończony. A jakie przejmmą ą do głębi 
swą prawdą a zarazem . majestatem bjła scena ko
nania. I tu znow mi się naiuwa pod pióro porówna
nie artyetki naszej z francuską. Sara scej.ę tę rów
nież artystycznie oddaje, ale pojmuje ją zanadto 
realistycznie, wiernem oddaniem jej wywołuje yt wi
dzach pewien niesmak, bo zrażają ich te nerwowe 
kurcze , te drgania naśladujące aż zanad.o wiernie 
przedśmiertne ru by konającego, zajmujące może dla 
lekarza, n e miłe jednak dla widzów. Nasi* artysika 
scenę tę oddaje o wicie cudniej. Tu taksę widać, iż 
Adrjenna już umiera, i i  nękają ją przedśmiertne bole, 
ale przecież artystka grą swoją nie zrazi nikogo, ow
szem całą jcenę konania otacza jakimś dziwnym uro
kiem , który kałe widzom schylić czoła przed maje • 
Btatem śmierci. Scena konania grana przez Modrze
jewską daleKO większe pozostawia w duszy widza wra 
żonie, niż gra Saty.

Publiczność odczuwała grę naazej artystki jak 
najzupełniej i w szczerem uniesienia wywoływała ją 
ciągle i darzyła frenetycznymi oklaskami.

Cały onsemble nio bardzo się dostroił do gry 
p. Modrzejewskiej. Ilonor jego ratowała tylke swą 
znakomitą grą pani Nowakowska i pp. Zboiński i 
Trapszo. E. 14'.

* Z sali koncertowej. W sobotę i  w niedziele 
zalała stolicę naozą formalna powódź konceitbw, wi
dowisk, produKcji i t. d. Z tego względu szczęśli
wym się mógł czuć sprawozdawca muzyczny —  ii  
conajwięcej czteru produkcji musiał wysłuchać, i 
wraiea'ami z nich odniesionemi podzielić się z czy
tającą publicznością. Na oko, —  nie wiele to zna
czy, —  ale w istocie rzeczy i w żywotnom przepro 
wadzeniu nie tak łatwo, jak się na razie wydaje. 
Fakta niech świadczą.

W sobotę tedy dnia 8 b. m. znużony cało
dzienną żmudną pracą wybieram się z moim muzy
kalnym alter ego —  w przekonaniu, i i  dwu więcej 
zdziała, n il jeden —  w Rynek 1. 17 na I piętro, 
gdzie w mojem przekonaniu ma się odbyć wieczorek 
Towarzystwa śpiewackiego „Echo". —  Wchodzimy po 
skąpo oświetlonych schodach; —  drzwi jedne z«n- 
knięte. druffie otwarte —  ale wewnątrz ciemno.

„Cicho wszędzie —  głucho wszędzie,
„Co to będzie?"...'

„Nic nie bodzie!"

odpowiada mi uprzejmie ale ironicznie głos z przyle
głego pokoju dodając: „Jutro będzie" Jak niepy
szny schodzę na dó!, a uprosiwszy mojego altcr ego, 
by się udał do sali Domu narodnego, sam podążam 
do wprost przeciwległej bramy ratuszowej na kon
cert p. Amelji Kamińskiej. Wszedłszy —  zastaję 
salę oświetloną —  osób nie wiele. „Czyżby to za 
wcześnie jeszcze było?" —  pomyślałem w duszy; —  
patrzę na zegarek : pół do ó:mej —  pora rozpoczę
cia kocceriu. Siadam tedy, wydobywam z kieszeni 
całą bibliutarkę programów, zaproszeń i ogłoszeń na 
te owa powodziowe dni. Pierwszy wpada mi ■ r ręce 
program „Ecba." M-a culpa, wieczór ten postano
wiony na dzień jutrzejszy! RoAargnienin jedynie wła
snemu zawdzięczam, iż na nim nie byłem. Wpatruję 
się więc następnie w program koncertu p. A. Ka
mińskiej. Czytam i odczytuję. Czekam z początku 
cierpliw .e; lecz pomału i cierpliwość zaczyna mnie 
opuszczać. Publiczność —  co prawda —  dob< rowa 
zaczyna się schodzić, ale tak powoli, tak jednostko
wo, ie  padłbym był niechybnie ofiarą czarnej me- 
lancholji, gdyby nie był usiadł przy mnie kolega z 
czasów akademickich, z którym od lat owycn się me 
widziałem. I ten na nieszczęście przyszedł znutony 
sesją sejmową. Godzina 8ma bije —  końce t sio nie 
zaczyna, a z programu wytrzeszcza do mnie oczy So
nata C dur Webera. Włoay mi się na głowie jeżą —  
koncert w Domu narodnym budzi pewne wyczuty su
mienia ; —  lecz —  myś!ę so b ie : tam mój alter ego 
za mnie słneha, W Końca jakiś mistrz cereononji 
wynosi do fortepianu w dwa lichtarzach dwie opra
wione świece, a wkrótce za nim oka-uje się na estra
dzie konserwatorzystba wiedeńska panna Pfl ger. 
Tym razem już dobry duch wionął w iuterpretatorkę 
Webera, bo uwolniwszy słuchaczy od wstępnego A l
legra, rozpoczęła grać Adagio, ale prawdę mówiąc 
„motto troppo adagio" ; —  przerzu iła „M nuotta" 
i wpiost z „Adagia" przeszła w znane ws ydkiem  
aż nalto dobrze „perpetnum mobne".

Na corocznych popisach, słyszymy je lepiej 
grane, choć nie koniecznie wzorowo. By grać so
naty, nie wystarczy być chociażby ukończoną ton- 
serwatystką; —  trzeba być Bkończoną artystką.

KoncertantEa en titre p. A. Kamińska, świe
tnie jeszcze wyglądająca, —  ani „Staniami Saphony" 
ani „Nieszporaufi Sycylijsbiemi" nie zrobiła w.ate- 
nia... Mimowoli przyszła mi na myśl zasada naszego 
nic śmiertelnego Karolo. L ipińskiego: „Sztuka jest
umieć p-zeitać". I ztąd też nikt nigdy nio słysiał 
go grającego gorzej niż poprzednio. Osiągnąwszy 
szczyt najwyższy —  nie zjzodł już z niego.

P. Itak, naprawił do pewnego stopnia wdzię
czną piosenką Tosti;ego „Pensa" to, co piowizą pie
śnią A ń a fa  „Noe!" zepiuł. Głjs dźwięczny, nie 
wolny jednak od zbytecznego tremoianda, dobra de
klamacja, wyraźae rymowanie, pewne ciepło —  te 
wszystkie zalety wystąpiły dopiero w romaisio To- 
sefiego. .

Punktem kulminacyjnym koncertu była nitza- 
przeczenie deklamacja panny Czaplińskiej, artystki 
teatru. —  „Wachlarz" Gawalewioza (nieco za długi) 
lecz to nie jej wina) wygłoizony z prostotą i filuterną 
naiwnością wywołał burzę zadłużoną oklasków, za które 
odwdzięczając się wypowiedziała sympatyczna artystka 
króciutki wierszyk, którego niestety jui nie słysza
łem, bo widząc z programu, iż po deklamacji nastąpi 
to samo, co było przed nią., da capo al finc, po
spieszyłem do sali domu narodnego unosząc lekcją 
nie zupełnie prawidłowej wymowy francuskiej i wło
skiej udzieloną przez dzieci krwi naszej i na.zej ziemi.

Wpadam więc do sali, by usłyszeć jeszcze 
kilka ostatnich taktów koncertu Mendelssohna.

Sala przepełniona —  duszno, p&cno, wonno, —  
ale jak!... Mój alter ego powiada mi, iż wszystko 
wypadło dobrze. Wierząc mu w zupełność5, wpadłem 
na inne tory myślenia. Nagłówek programu brzm iał: 
„Na dochód pierwszego izraellckiego Stowarzyszenia 
pań dla udzielania bezpłatnych obiadów biednym 
uczniom szkół wyż zycb bez różnicy wyznańL

Program właściwy zapowiadał raczej popis 
szkolny, niż koncert. Pięć panienek wystąpiło na 
estradę koncertową, by „częścią śpiewaniem a częścią 
i graniem", jak mówi piosenka ludswa, iść głodnej 
na pomoc młodzieży.

Ponieważ koncerty na cele dobroczynne jako 
takie usuwają się z pod pióia recenzenta, poniowai 
dalej dyletaacki-uczennico, których wlaściwem polem 
popisu jest Bala szkolna nie podpadają krytyce kon- 
eertowej, przeto podnosząc z uznaniem szlachetne wy- 
slępuiacycli tendencje przechodzę do innej sprawy, 
a sprawy Dardzo ważnej i poważnej.

Ileż to razy urządza s ę koncerty, produkcje, 
odczyty i  t. p. na cele humanitarne, dobroczynne... 
a ileż razy sale pu3te... próżne... wieją mroźnym 
chłodem. Ogłoszono tylko koncert pod powyższą 
firmą, a sala zapełniła się szczelnie.

Uznawać, podziwiać a i naśladować należy nam 
tę solidarność, w imię które.j formalnie tłum cały 
spieszy, by słuchać rzeczy, które bezsprzecznie lepiej 
się w domu niż w sali koncertowej słyszy. Wszystko 
w imię solidarności.

Walczymy często przeciw semityzmowi językiem, 
piórem, czemuż nie.tety nie naśladujemy tej wielkiej 
cnoty solidarności, w ob:.c której wszelka walka staje 
się bezowocną ?

Wśród takich rozpam ętywań przeminęła mi so
bota. Niedziela zapowiedziała w sali „Sokola" kon 
cert M. Wolfathala.

Wyliczyć wszystkie zalety gry jego, jakoto kla
syczny niemal spokój, doskonalą pod Każdym wzglę
dem technikę, czystość tonu w naj trudni- j szych po
zycjach itd., w ogóle cnoty, znamionujące dzielnego 
wirtuoza byłoby może ju i dzisiaj zbyterznem —  tyle- 
kroć bowiem były one jut podnoszone i... niemal 
uwielbiane przez pióra fachowe. Z żywą atoli przy
jemnością zaznaczam, iż po raz pierwszy w tonacb 
skrzypców jego odczuwało się owo ciepło serdeczne, 
owa duszy i serca niekłamana rozmowa, owo —  po
wiedziałbym —  artystyczno tchnienie, ktćre wirtuo
zowi otwiera podwoje świątyni artyzmu Czy to 
w recitatiwach Spobra i w Bzalonycb trudnościach 
koncertu jego, czy w Ronda Vieu ctempsa ży
wych rytmach, czy to w końcu w archa-stycznym 
Gavocie Corellego lub klasycznym a tyle śpiewnym 
Rom msie Beethovena, wszędzie był p. Wolfsthal pa
nem i mistrzem swego instrumentu. Jeżeli pozostało 
jeszcze cc do życzenia, to chyba więcej tego, co się 
nazywa wielkim tonem, szerokim oddechem. Zarzut 
ten tem śmielej podnoszę, bo znając niemal od dziecka 
p. Wolfathala, widzę ciągły postęp, ciągłą dążność do 
doskonalenia się, czego najlepszym dowodem coroczne 
wycieczki dc Joachima, rokujące i w tym kierunku 
wydoskonalenie. Że w obec tych zalet musiał pan W. 
dodać raz taniec hiszpański Sarasat;ego, to znów ma
zurka Wieniawskiego, wspominam nawiasowo tylko. 
Piękną była atofi chwila, gdy małe dziewczątko, 
uczennica p. W. w imieniu współelewek podała mu 
srebrny z laurowego liścia wieniec.

W koncercie tym wzięła udział pani Kamilowa. 
Wy„ ło jnż z mody opisywać piękne, urocze oczy, 
pełen wdzięku uśmiech, klasyczną postać, zgrabne 
ruchy i td., nie mówić jednak o dźwięcznym, mło
dym i pełnym głosie, o umiejętnem prowadzeniu go 
i o czystej zawsze intonacji, szlachetnem cieniowaniu, 
o subtelnej koloraturze, czystych i równych tryllach, 
perłowych pasatach, długich wytrzymanych oddechach, 
uważałbym za grzech ze Btrony recenzenta, Przeko
nany jestom, że w krótkim c/asic staccata btdzie 
p. Kamilowa z tą lekkością iskierek rzucała, z jaką
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inne trudności jut pokonała, wtenczas., oby nie 
zechciała śladem tylu poprzedniczek zamienić Lwowa 
na inna stolicę.

Wszystkim dobrze znany a wielce sympatyczny 
p. Teodor Borkowski odśpiewał dwie p:eśni Niewia
domskiego: „Ułan11 i „Ja kocham Ciebie". Pierwsza 
z nich jnż z estrady znana, nacechowana żywym 
rytmem krakowiaka, druga owiana ciepłem, którego 
w dotychczasowych kreacjach naszego kompozytora 
cokolwiek brakowało, o nastroju wyższym i patosie 
natchnienia niekłamanym.

Obie pieśni podobały się, bo też podobać 
się musiały, w interpretacji pana Borkowskiego wy
płynęły świetnie. O p eśni „Ja  Ciebie kocham" pra
gnąłbym więcej napisać, największą bowiem przy je
mnością recenzenta jest podnoszenie zalet, obawiam 
się jednak być za długim wniniejszem sprawozdanie, 
mam atoli nadzieję, iż jeszcze w „Sylwetkach muzy
kalnych" nadarzy mi się sposobność pomówienia 
o ni j.

M ieux vaut łard, que ja m a is ; pospieszam 
więc w końcu chociaż ze spoźn.otiymi wyrazami uzna 
m a dla muzyki miejskiej t IIa 'm onja" a w pierwszym 
rzędzie dla jej preceptora i dyrekto a pana Falla. 
Czytywałem nieraz pochwalue me.nał ody i cytyram- 
by na cześć Harmor.ji a jakkolw i.k  wysoko sobie 
cenię zaame kolegi mojego En  w dwu dziennikach, 
przyznaję się —  nie dowierzałem cokolwiek i podej- 
rzywałem o zbyteczną pobłażliwość Koncert niedziel
ny przekonał mnie o zupełnej słuszności wydawanych 
korzystnie sądów.

Gzy to w towarzyszeniu panu Wolfsthalowi, w 
koncercie Spohra w owych recitaiivach, czy w Vieux- 
tf mps’a Rondzie, czy to w uwerturze N icolaia, lub 
też Delib s’a fantazji, wszędzie Bię „Harmonja" trzy
mała dzielnie —  co więcej, ręka pana Falla wyciska 
na wykonaniu tego zbiorowego ciała Łtygmat arty
styczny. niepłonno więc nadzieje, że wkrótce Lwów 
posiadać będne orkiestrę, która odpowie godnie 
swemu zadanie, popularyzując dobrą muzykę w czę- 
Btych koncertach. Prawdzie,

* „Przeglądu polskiego" zeszyt piąty (za miesiąc 
listopad) zawiera:

Kościół i państwo chrześciaiukie, przez ks. bi
skupa Janiszewskiego. — Albrecht Jan Smirzycki 
(Kartka z dziejów zaburzeń czeskich) przez E. Lip
nickiego —  Panowanie i zgon Alberta, przez A, M. 
L. —  W sprawie umieszczenia przestęp ów obłąka
nych, przez prof. Leona Blnmenstoka. —  Dragi zjazd 
historyków polskich we Lwowie (dok.), przez dra Wi. 
Abrahama. —  Kronika literacka: J. Matejko i S.
Smolka „Poczet kiólów polskich, zeszytów sześć"; ks. 
J. Bilczewski „Archeologja cbrześciańska wobec hi- 
Btorji Kościoła i dogmatu"; „Przewodnik higieniczny"; 
E. Bellamy „W roku 2000", tłumaczył J. K. Potocki; 
E. Gothein „Die Aofgaben der Kulturgeschichte"; II. 
Iloussaye „Aspasie,Clenpatre Theodora"; V. du Bied 
„La prince de Ligne et ses contemporains"; A. So- 
rul „ Madame de Staiil"; Comte le TcLtoj „Les De- 
cembristes". —  Z literatury powieściowej. M. Rodzie
wiczówna „Szary proch"; A. Mańkowski „Hrabia Au
gust". —  Przegląd polityczny, przez ***.

* Sylwana zeszyt listopadowy zawiera dokończe
nie artykułu R. v. Guttenberga „O użytkowaniu la
sów", następnie Drahonowskiego monografję „Sówki 
choinówki', a wkońcu „Sprawozdania administracyjne 
gal, Toworzystwa leśnego".

* Pamiątka pielgrzymki do Kęt. Pod tym tytn-
łsm wyszło kazanie, któro X. W ład. Chotkowski 
miał w Kętaeh dnia 22 października b. r. w 5 0 0 -le
tnią rocznicę urodzin św. Jana Kantego. Tematem 
tego kazania było: „jaki jest najwyższy cel nauk i 
jakie Bikody wyrządza nauka bezbożna ? “

* Przepisy budownicze i ogniowe dla obszarów 
dworskich i gmin wiejzkirh w Galicji, zebrane i uzu
pełnione orzeczeniami Trybunału administracyjnego, 
prze* M. Orłowskiego. (Gorlice. Nakładem i drukiem 
Józefa Knapika). Pod tym tytułem wyszła w Gorli
cach książeczka bardzo pożyteczna. Rozpoczyna się 
ona od patentu z r. 1786, który jest dotąd obowią
zującą ustawą dla gmin wiejskich, a kończy się ca
łym szeregiem orzeczeń Trybunału administracyjnego 
w sprawach budowniczych i ogniowych.

* Mały Światek. Nr. 33 tego czasopism# ilustro
wanego dla dzieci i młodzieży opuść ł  jut prasę i 
zaaiera: Św. Jan Kanty. —  Pamiąrka prababki, p o
wieść. —  Szarą godzieą, wiersz Andersena. —  J a 
giellońska s.koła, nap. Mieczysława Steczkowska. —  
Polowanie z sokołem. —  Zasypani śniegiem. —  
Piosnka, wiersz, napisał J. Chmieliński. —  Rzecz 
posp lita, powiastka. —  Zagadfci, — Rozwiązanie 
zagadek. —  Korespondencje Redakcji. —  W doda
tku: Rabusie, powieść BoLsławicza

* Misyj katolickich zeszyt 11 zawiera: Zakłady 
missyjne w Mangalorze w Indjach przedgangesowych 
(dok.) —  III. Schronisko dla trędowatych —  Wspo
mnienia z Mezopotamii (1850—-1860). —  Misje i 
męc.tństwo O, Izaaka JogueTa T. J. — XIII. Za
warcie pokoju w Trois R.vieres. — O. Jognes u Iro- 
kezów. — Wycieczka do wysp Wallis przez Emila 
Descbamps. — Misja w królestwie Humbe nad rze
ką Cunere (dok.) III. Religia. Sjbba czyli król. 
Wojna. Prawa i zwyczaje. —  Wiadomości bieżące 
z missyj.

Do powyższych artykułów dołączone są nastę
pujące drzeworyty: Trędowaci mężczyźni w schroni
sku misji mangalorskiej. Trędowate niewiary w schro
nisku misji mangalorskiej Widok schroniska dla trę
dowatych w misji mangalorskiej. —  Mapa Indyj 
wschodnich. — Wodospad w krajn łrokezów. —  
Szkoła dziewcząt w Lano na wyspie Wallis. —  Król 
Nemlao, chrześcijanin. —  Polowanie na hippopota- 
mą. —  Niewiasta z Dahomeju. — Tron Sobby czyli 
króla. —  Narzędzia muzyczne. —  Breń Owaknmbów.

S E J M .
XI I I .  posiedzenie z dnia 11 listopada l>. r.

Książę Marszałek zagaił posiedzenie o godz. 
11 min. 10.

P. Rogoyski otrzymał 2-dniowy, a p. Tale- 
nsz Romer urlop do końca sesji.

Sekretarz p. Jędrzejowicz odc ytał daiszy 
spis peiy yj, które przydzielono właścimjm ko
misjom.

Petycje te d 'a braku miejsca podamy w na- 
Btępnym rum em .

P. R o ż a n k o w a k i  poparł petycję gmiu 
i obszarów dworskich powiatu złoczowskiego o 
budowę gościńca ze Złoczowa do Datiajewa i wy
raził prośbę, ty  komisja drogowa załatwTa szyb
ko tę sprawę i przedłożyła wniosek w ciągu 
sesji.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Sprawozdanie Wydziału krajowego o dzia 

łalności podjętej w celu złagodzenia skutków' 
klęski nieurodzaju, spowodowar ego posuchą w ro 
ku 1889 — odeBlano do komisji gospodarstwa 
krajowego.

Z kolei motywuje p. Struszkiewicz wniosek 
3wój w przedmiocie objęcia na rzecz pa ństwa 
kolei Karola Ludwika z dniem l-szym stycznia 
1892 roku.

Wniojek ten przydzielono komisji admini
stracyjnej.

Następnie przedłożył p. W e r e s z c z y ń s k i  
imieniem W ydziału projekt ustawy przyznającej

gminie iniasca Złoczowa prawo pob&ru o-Hat gmin
nych od piwa na 6 lat od 1 stycznia 1891 po 
1 zł. 70 c. oa hektolitra. — Uchwalono bez roz
praw

Następuje sprawozdanie komisji gospodar
stwa krajowego z przedłożenia Wydziału krajo 
wego o krajowych niżBzyeh szkołach rolniczych 
w Jirgielnicy, Horcdence i Kobierricach, tudzież 
o szkole uprawy i wyprawy roślin włóknistych 
w Gródku. Sprawozdawca poseł S t r u s z k i e w i c z  
przedstawia następujące wnioski komisji:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo
zdanie Wydcisłu krajowego, doty-‘?ąea krajowych- 
niższyeh Bzkót rolniczych w Horodence, Ja- 
gielnicy i Koblemie&ch, tudzież krajowej szkoły 
uprawy i wyprawy roślin włóknistych w Gródku. 
2. Sejm ustanawia w miejsce dotychczasowych 
niestałych posad nauczycieli do nauk elementar
nych ogóinio kształcących i przygotowawczych 
przy krajowych niższych szkołach rolniczych w 
Ilorodence, Jagielaicy i Kobiemieach takież po
sady etatowe stałe z płacą roczną 500 zł., do
datkiem aktjwalnym 50 zł. i trzema dodatkami 
pięcioletnimi po 50 zł. każdy, tudzież z prawem 
do emerytury. 3. Sejm poleca Wydziałowi kra
jowemu urządzę de przy krajowych niższych szko
łach rolniczych w JagieJnicy i Horoden.ee ogród
ków doświadczalnych dla uprawy różnych gatun
ków tytoniu i wyznacza na ten cel kredyt w wy
sokości 200 zł. 4. Sejm upoważnia Wydział kra
jowy do zawarcia umowy z właścicielem Kobier 
nic o wydzierżaw c io aia krajowej niższej szkoły 
w Kcbiemcach folwarku tamże położonego z od
powiednimi Dudynkami gospodarskimi, tudzież in
wentarzem żywym i m&rtwym na iat 14, czyli do 
końca roku 1904. 5. S jrn przyjmuje do wiado
mości projekt założenia krajowej niższej szkoły 
roln ezej w okręgu Towarzystwa rolniczego gor
licko - krośnieńsko - jasielskiego, polec* ponownie 
Wydziałowi krajowemu przeprowadzenie rokowań 
s rządem w celu uzyskania odpowiedniej dotacji 
ze skarbu pańntwa na założenie i utrzymsóiie pro 
jektowj.iuj szkoły — i przedłożenie na najbliż
szej sesji sejmowej odpowiednich wniosków. 6 
Sajaa uchwala wstawić w budżet krsjowy dla szkn- 
ły uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku na 
rok 1891 jako wydatek nadzwyczajny: a) na do
kupienie m iczyn i narzędzi do uprawy roślin włó
knistych kwotę 3G0zł.; b) na zakupno jednej pa
ry koni, uprzęży i najpotrzebniejszych narzędzi do 
uprawy roli kwotę 440 zł 7. Sejm otwiera Wydzh 
łowi krajowemu na rok 1891 kredyt do wysokości 
2900 zł. na postawienie budynków dla szkoły
oprawy i wyprawy lun i konopi w Gródka, tu
dzież na aokupno drugiej pary koni roboczych, a 
to w myśl pprawozdscia Wydziału krajowrgo z d. 
10 października 1889 I. 43 323 na ten wypadek, 
gdyby szkoła ta  w tej samej realności pozostać 
wlała, którę dzis;aj zajmuje. 8. Sejm upoważnia 
Wydział krajowy do zamiany pola do użytku
szkoły uprawy i wyprawy lnu i krnopi w Gródku 
oddanego na inne pole, * ewentualnie do zadzior-
żawienis innego grunta dla tejże szkoły odpb-
wiedniejszego.

P. Klemens D z i e d u s z y c k i  przemawia 
za założeniem szkoły rolniczej w Stryju, zamiast 
w' okręgu Towarzystwa rolniczego gorlićko-kroś- 
nieńsko-jaaieiskiego. Ofiarność Rady powiatowej i 
ś. p. Hosza, którego legat uż(tym będzie na sty
pendia dla uczniów szkoły rolniczej stryj ikiej, za
pewniły w znacznej części egzystencję takiej 
szkoły a i komisja gospodarstwa krajowego w r. 
1888 projekt szkoły rolniczej w Stryju gorąco 
poparła.

Mówca zapowiada, iż postawi w rozprawie 
specjalnej odpowiedni wniosek.

P. O k u n i e w s k i  żali się, że dyrekcja 
niższej szkoły rolniczej nie przestrzega postano
wień statutu tej Bskoly, iż do niej przyjmo
wani być mają w pierwszym rzędzie synowie 
włościan.

1 P. R o m a n o w i c z :  Sprawozdaniu Wydzia- 
lu krajowego można czynić różne zarzuty, ale z 
pewnością r.ie ten, aby ono nie było szczere. 
Wady tych szkół sam Wydział podnosi i zaleca 
środki do ich usunięcia. Jednym z środków do 
tego celu wiodącym, jest zdaniem Wydziału zwró
cenie baczniejszej uw&gi na nauki elementarne. 
Komisja przyjęła wniosek stabilizowania nauczy
cieli nauk elementarnych, tatom będzie można 
pozyskać lepszych nauczycieli. Zarzut, że nasze 
niższe szkoły rolnicze nie kształcą samodzielnych 
gospodarzy włościańskich, bywa Bzeroko podno
szony, ało to objaw nie wyłącznie w naszym 
kraju spostrzeżony.

Z całem poczuciem odpowiedzialności o- 
świadcza mówca, że pieniądze na ten cel nie są 
zmarnowane, i już przynoszą owoce. Rzecz natu
ralna że chłopak 18-letni, opuściwszy szkołę, je
szcze nie może gospodarować na własnym gran
cie, bo go jsizczeze nie ma — idzie więc w 
służbę, by prędzej przyjść do własnego kawałka 
grantu, Zresztą włościanie nasz jeszcze nie rozu
mie, że mu te szkoły przyniosą praktyczną ko
rzyść — ale z każdym rokiem wzmaga się licz
ba uczniów ze sfery włościan. Aby liczba włoś
cian wzrosła jaszcze, gotów jest Wydział krajowy 
przyznać rozmaite ułatwienia, jsk n. p. nie żądać 
świadectw ubóstwa, odnieść się do eądów jako 
władz opiekuńczych, by odsyłały do szkół tych 
sieroty, które kiedyś grunt odziedziczą.

Co do wewnętrznego urządzenia szkół silnie 
się zakreśliła różnica między szkołami w Horo- 
dence a jsgielnieką. Szkoła w Horodence oparta 
jest o wielkie gospodarstwo i posługuje się ma
szynami, a przeto wychowuje raczej sługi niższe 
gospedartkie, ala uczeń tej szkoły z pewne ś-.ią 
potr.fi później wiedzę tu nabytą zastosować na 
swojem m Jem  gospodarstwie.

Nie marny jeszcze w kraju szkół zimowych, 
które może byłyby wyłącznie stosowne dla na
szych włościan, ale kwestj* jeszcze nie jest dość 
zbadana. Kierów tikami takich szkół bywają wę
drowni nauczyciele rolnictwa.

Wydział krajowy z równą gorliwością badał 
możliwość założenia szkół we wszystkich projek
towa łych miejscowościach i nie ma zamiaru pro
tegowania żadnych okolic. W końcu swego prze
mówienia odpiera mówca zarzuty p. Okuniew- 
sk’eg9._ W szczególneści nieprawdziwy jest za
rzut, jakoby Hczniowie szkoły rolniczej w Hcro
dence byli paniczykami, a egzamin ostatni do
wiódł, że język ruski bywa wykładany i ucznio
wie robią w tym języku postępy- Możecie pano
wie — kończy mówca — znaleźć może wielu lu
dzi, którzyby mieli obszerniejsze znajomości fa
chowe, ale nikogo, ktoby miał lepsze chęci, jak 
ja. (Brawa).

P. Stanisław S t a d n i c k i  zapowiada po
prawkę do 5 ustępu wniosków komisji.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Struaz- 
kiewiesa przystąpiono do rospraw tzczegółowych. 
Pierwsze cztery wnioski komisji przyjęto bez roz
praw.

P. Klemens D z i e d u s z y c k i  wnosi, aby 
obok punktu 5 uchwaloną została rezolucja: Sejm 
pclecs ponownie Wydzisłowi krajowemu, by ro
kowania w przedmiocie założenia szkoły rolniczej 
w Stryju przyśpieszył, postarał Bię o subwencję

ze skarbu państwa i przedłożył swe wnioski na 
następnej ssenji.

P. Stanisław S t a d n i c k i  wniósł, by tsk 
punkt 5 wniosków komisji jak i wniosek p. Dzie- 
ćłuszyckiego odesłano do komisji gospodarstwa 
krajowego z poleceniem zdania sprawy w cią
gu sesji.

P. Jan hr. T a r n o w s k i :  Jeżeli Wydział 
krajowy spotkał się z sarzutem, że szkoły jednej 
dotąd nie założył, mimo wyraźnego polecenia Saj- 
ma, to zwracam uwagę Uby na trudności, na ja
kie by narażony był Wydział krajowy, gdyby 
otrzymał kategoryczne polecenie założenia na raz 
dwóch Bzkół rolniczych, w szczególności pomi
nąwszy kwaatję funduszów, utrudnił by bardzo 
Wydziałowi znany brak fachcwych sił nauczyciel
skich. Wniosek p. Stadnickiego jest słuszny; na
leży pozostawić komisji możność zastanowienia 
się nad wywodem p. Diieduszyekiego, poczem ko
misja przedłoży wnioski, czy należy założyć jednę, 
czy obie szkoły, czy też może jakie ogólne pole
cenie dla Wydziału krajowego wydać wypadnie.

P.  D z i e d u s z y c k i  nie zgadza się  na w io
sek p. Stadnickiego.

P. W ładysław  K o z i e  b r o d ź  k i uw aża to  za 
dodatn i objaw, iż schodzim y na drogę p rak tyczną  
i ta rg u jem y  się  o to , aby ja k  najw ięcej szkół r o l
niczych zak ładać . N ie u p ie ra jm y  się, k tó ra  szkoła 
m a być p ierw sza a k tó ra  d ru g a ,  niech W ydział 
p rzy stąp i do założenia obu szkół.

P. A n t o n i e w i c z  popiera wniosek p. Dzie- 
duszyckiego.

W niosek odraczający p. S tadnickiego u c h w a 
lono.

U stępy  7, 8 i 9 wniosków kom isji uchw alono 
bez rozpraw .

P. S t r u s z k i e w i c z  referu je  sp raw ozdanie 
W ydziału  krajow ego w spraw ie  petyc ji p. M ikołaja 
W ojciechow skiego, k ierow nika niższej k ra jo w e j szko 
ły  w K obiern ieaah , o policzenie m u la t  służby od 
ł m aja  188(5 jako  dn ia ob jęcia  posady.

K om isja w nosi: P . W ojciechow skiem u liczą 
się la ta  służby krajow ej od dnia 1 m aja  1886 r. 
U chw alono bez dyskusji.

P. J a n  G n o i ń s k i  p rze d k ład a  spraw ozdan ie  
kom isji gospodarstw a krajow ego o w nioskach W y
dzia łu  kraj. w spraw ie p o dn iesien ia  upraw y ty to 
niu w Galicji.

K om isja w nosi: 1) K w ota 1200 z ł. p rzezn a
cza się do rozpo rządzen ia  T ow arzystw u d la pod 
n iesienia upraw y ty to n iu  w G alicji jako  subw encja 
ną r. 1891 na cele Tow arzystw a pod w arunkiem , 
że p ro jek t użycia te j kw oty będzie przed łożony  do 
ocenienia W ydziałow i k ra j. i że W ydzia ł k ra j. w 
porozum ieniu  z c. k. Tow arz. gospod. galic. ten  
p ro jek t zatw ierdzi. 2) P o leca  się W ydziałow i kraj., 
ażeby n a  najb liższej sesji sejm owej p rzed ło ży ł 
sp raw ozdanie z użycia powyższej kwoty.

P. K a p r i  żąda podw yższenia subw encji dla 
Tow arzystw a d la  podn iesien ia  upraw y ty to n iu  do 
sum y 2 .000 złr.

K om isarz rządow y hr. R o ś  podaje  do w ia
dom ości Izby, iż M inisterstw o sk a rb u  ro zp o rzą
dzeniem  z paźd z ie rn ik a  b. r. podw yższyło ceny 
w ykupna surow ego ty to n iu  w G alicji i B ukow inie 
na  la ta  1890, 1891 i 1892 w ten  sposób, iż  po
dniosło  ceny ty to n iu  używ anego do p o k rycia  cy
gar w szystk ich  trzech  k la s  tudz ież  ceny ty ton iu  
doborow ego i p ierw szej k lasy  o 2 z łr, a ty to n iu  
drugiej i trzecie j k lasy  o 1 z łr. za 100 lclg. po
nad dotychczasow e ceny. O tem  zaw iadom iono 
Tow arzystw o dla podniesien ia upraw y ty ton iu  ce
lem  dalszego zaw iadom ienia i zachęty  tych, co się 
upraw ą ty to n iu  zajm ują.

P. S t r u s z k i e w i c z  po p ie ra  w niosek  p. 
Kaprego.

P rzy  głosow aniu  przy ję to  w niosek kom isji 
z popraw ką br. K aprego.

W za ła tw ien iu  sp raw ozdań  kom isji petycy j
nej u d z ie liła  Izb a  veniam studiornm funkco- 
narjuszom  rachunkow ym  przy  W ydziale  krajow ym  
M aijanow i M ajew skiem u i S tanisław ow i S o b o le 
wskiem u, zaś prow izorycznem u konduktorow i dróg 
krajow ych K arolow i Ham m erowi i woźnemu F ry 
derykow i W ojtow iczow i udzielono veniam ae- 
tatis.

Następnie na wniosek komisji prawniczej 
przedłożony przez p Lennrtowi za, powzięto bez 
rozpraw następujące uehsaly:

Sejm w rayśl u tawy z dnia 11 czerwca r. 
18G8 udziela Rządowi opicję, iipożąd&nare będzie 
dla dobra mieszkańców gminy i obszaru dwor
skiego Berbeki, aby miejscowość t* z okręgu Są
du powiatowego w Busku wyłączoną, a do okręgu 
Sądu pow. w Kamionce stramiłowej przydzieloną 
zoBtała

S^jra udziela Rządowi opinję, iż pożytecznem 
będzie d is  gminy l obszaru dworskiego S Jins, 
aby wyłączono je z okręgu Sądu pow. w Bsl:gro- 
dzle, a przydiielor.o do okręgu Sądn pow. w Ustrzy
kach dolnych.

S?jm wyraża opinię, iż pożytecznem jest dla 
dobra mieszkańców gmin Lipowiec i Majdan Li- 
powiecki, aby je wr?z z obszarami dwor-kimi wy
łączono z okręgu Sądu powiatowego w Glinianach, 
a przydzielono do okręgu takiegoż Sądu w Prze
myślanach.

Gjdzina 2 minut 30 — posiedzenie fcr^a
dalej.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11 
rano . _ _ _ _ _ _

Rozmaitości.
—  Rocznica utworzenia w roku 1291 związku 

szwajcarskiego ma być obchodzoną w dniach 1 i 2 
sierpnia roku przyszłego we wszystkich kantonach w 
Szwajcarji. —  Główna uroczystość, zarządzona przez 
władze związkowe, odbędzie się w Schwyz.

Na pamiątkę tego obchodu będą bito monety 
i drukowane specjalne wydawnictwa. Program obej
muje między innemi odśpiewanie kantaty uroczystej, 
odprawienie nabożeństwa polowego, odegranie widowi
ska dramatyczno historyczngo i wyjazd na Rutli.

—  Bursztyn. Pod Palusznikami (w Prusach wscho
dnich) natrafiono na wielki pokład, obiecujący cenny 
plon bursztynu.

Dziwotwór. W szkole weterynarskiej w Char
kowie znajduje się student, mający serce po prawej 
stronie ciała, wątrobę po lewej , a śledzionę znowu 
po prawej,

—  Po morderczej bitwie pod Worthem następca 
tronu pruskiego przechodził między namiotami, w któ
rych biwakowała piechota bawarska.

„Dzieci, biliście się jak lwy!" rzekł wódz do 
otaczających go z uszanowaniem żołnierzy.

„Niewielka to sztuka, mój książę" odparł szpa
kowaty podoficer; „gdybyś ty dowodził nami w roku 
1866, dostaliby Prusacy cęgio lauie."

Ks. Fryderyk Wilhelm uśmiechnął się dobro
tliwie i nic nie rzekłszy poszedł dalej.

Czyi ten bawarski „Michel" nie jeBt pysznym 
przyczynkiem do naszego „Bartka" z pod Gravelotie“, 
którego Sienkiewicz w jednej ze swoich nowellek 
umieścił ?

Część ekonomiczna.
§ W sprawie obniżenia taryfy osobowej na 

kolei Karola Ludwika donoszą naw z Wtedoia, że 
zarząd tej kolei przedstawił już ministerstwu han
dlu sprawozdanie, iż w najkrótszym czasie za
prowadzi zniżoną taryfę osobową, a to od kilo
metra w III klasie po 1.5, w II klasie po 2 5, 
w I klasie po 3 5 centa.

§ Nowa fabryka cementu i wapna hydrauli
cznego powitała pod Krakowem w Banarze. Za
łożyła ją firma „Bernard Libau l spółka" zna
cznym kosztom przy nżyciu maszyn parowych i 
połączeniu budynków fabrycznych własnym torem 
s koleją Północną.

§ Piątkowy targ na nierogaciznę galicyjską 
w WKdum był słr.biej obesłany niż poprzednio,— 
dostawiono bowiem tylko 1405 sztuk W ekutek 
tego podniosły się smacznie ceny i płacono za 
kilogram żywej wagi po 34 do 40 centów prócz 
opłaty akcyzowej.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej I 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 25 do 31 października bez opłaty akcyzowej. 
Pszenica 7.75 do 8‘—, żyto 5'60 do 6-00, jęcz 
mień browarny 6 25 do 6 65, pastewny 5 50 do 
5 65, owies 6T0 do 6 40, hreczka 6 75 do 7 —, 
kukurudza zeszłoroczna 6 75 do 7-00, nowa 6-50 
do 6-75, groch do gotowania 7-50 do 8 50, pa
stewny 5.50 do 6-25, fasola O-— do —•—, bobik 
4 50 do 5 10, wyka 5.— do 5-50, koniczyna 40'— 
do 48-—, anyż rosyjski 22-— do 23’—, anyż 
płaski 20-— do 22-—, Kminek 14-— ao 18-—, 
rzepak zimowy 10'— do 1L25, na termin — do —■—, 
rzepak letni 10-75 do 11.—, lnianka 8 25 do 
8 75, nasienie lniane 9.50 do 10,25, na ter. 0'00 do 
0 00, chmiel 179' do 232.—, nafta zwykła 16-— do 
17-—, salonowa 17-50 do 18-—, wszystko za 100 
kilogramów, spirytus 10,000 liter procentowy kon
tyngentowany z podatkiem konsumcyjnym 48-90 
do 49T5.

§ Na targach zbożowych Europy nie wiele 
*»nn  przyniórł ubiegły tydzkń. Z wyjątkiem 
Berlina, gdzie w terminowych doitawach zrzsa- 
czył się silnia kierunek zwyżkowy i w skutek tego 
pszenica na wiosnę podskoczyła w cenie o 4 i pół 
mtrek, zrś żyto na tę sarnę dostawę o 8 '/a na 
tonnia — na innych rynkach obroty były szcza
pie, tendun. ja mdlą, ceny bez ruchu, prawie tylko 
minimitlno.

W tem ogólnam położenia nie stano*ił wy
jątku targ zbożowy Wiodnia i tam bowiem t s k s  
ciąga ubiegłego tygodnia jak na sobotnim targu 
tygodniowym obroty były nie ożywione, lecz mi
mo to nadzieja obniżenia ceł niemieckich cd nsizego 
zboża działała podnfe ająco na rozwój kursów to
waru w odstawie wiosennej i zyskały przeto w po
równaniu z pozaprzeszlym tygodniem: pszenica o 
27, żyto o 23, owies o 22, kukurudza o 24, rze
pak o 15 ct.

Z zamknie iom tygodniowego targu notowano: 
pszenicę ra  wios-ę po 8/53 do 8-55. na msj- 
c;erwiec po 8-60—8-70. Ż/to na wiosnę po 7 69 
do 7 71. Owies na wiosnę po 7.68 do 7 70. — 
Spirytn* stał wWiedniu bez zmiany między 1540 
a 15 62, z końcem ubiegłego tygodnia obniżył się 
na 15-25 zł.

szkodliwi? na hedowię miejscowego bydła, korzy
ści z wywjzu bydła do Angłji i Francji byłyby 
utrudnione. Rohicy mogą jedynie w takim razie 
sodnisść hodowlę bydła jeśli zachowane będą te-
raźniajsza cła opiekuńcze.

Patras 11 listopada. Carewicz przybył tu 
z Tryjeatu, jutro odpływa do Aten.

Londyn 11 listopada. Na bankiecie u lorda 
majota, Hamilton, odpowiadając n# toast wznie
siony na cześć ti->ty, uświadczył, iż losy ekspedy
cji do Witu dowod *ą, że silna flota konieczna 
jeat także w ezasia pokoju.

Salh.bary w prsemswie swej zasnaczył, Iż 
ze wczeikicb, danych można wnioskować, że pokój 
w Europie przynajmniej prsez rok jeden utrzy
manym będzie, » do pewności tej prsyesyniła się 
wielce podróż C irew iezs do Iid ji, gdzie będzie 
on bawić jako gość królowej i rządu indyjskiego. 
To niespodziewane połączenie tych dwóch idsi: 
Rosja i Indja, jest dobrym znakiem dla obu kra
jów i gwarancją, 5ż pokój między nimi trwać 
będzie.

Mówiąc o korfłtencji obradującej nsd znie
sieniem niewolnictwa, rzekł minister, iż tylko po
stępowanie Hokndji może zniweczyć uchwały 
konferencji. Dziej wyrami on nadzieję, in jaż 
wkrótce ukończą się rokowania s Włochami w 
sprawia odgrr.nsczeiśa sfery ich interesów w A- 
fryce, oraz oznajmił, ża układy z Porżugalją nn  
budzą już Ira-.k żadnych, gdyż jaż zawarto z nią 
ugodę tymczasową.

Rzym 11 listopada. Cris/i odjechał wieczo
rem do Pńltrmo.

Salzburg 11 listop.sda. Posiedzenie sejmowe. 
Sejm uchwalił, aby kwotę dziesięciu tysięcy, którą 
przeznaczano na utworzenie wolnego katolickiego 
smwersjtetu w Salzburgu, wziął pod swój zarząd 
Wydział krajowy zamiast stowarzyszenia uniwer
syteckiego, które nią dotąd zarządzało.

Arcybiskup srHzburgski głosował przeciw tej 
uchwale. Lienbacher zaś za uchwałą.

Wiedeń 11 listopada. Dziś w pałacu arcy
biskupim odbyła się pierwsza konferencja bisku
pów pod przewodnictwem kardynała Schonborna. 
W konferencji tej bierze także udział ks. dr. Kopp, 
biskup wrocławski.

Weis 11 listopada. Arcyksiężna Marja Wa- 
lerja ma się lepiej, gorączka znacznie się zmniej
szyła i arcyksiężna wkrótce wyzdrowieje.

N adesłan e
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Telegramy „Przeglądu"
Petersburg 11 listopada (pryw.) Wczoraj 

umarł ragle Misołaj Szygaryn, pisarz i publicy
sta, który ogromny majątek poświęcił propagan- 
daie zgedy między Rosją a Polską i w tym cela 
wjdaw;.ł w Kijowta czasopismo. (Przed dwoma laty 
był we Lwowie i nawiązał stosunki z titejizemi 
litarack emi rfarami. Przyp. Rad.).

Dzienniki tutejsze utrzymają, że w zjeźdńe 
Ckiapiego z Cipriv m brał potajemnie udział sztf 
włoskiego jen ralatgo sz abu jen. Ccsenza. Był 
przebrany po cywilnemu i zdawał Caprivieaiu re
lację o silach arasji wło-.kiej.

Peszt 11 listopada (pryw.) W sferach kom- 
peteitsiych potwierdzają pogłoskę, że rząd zapro
ponował poufnie hr. Albertowi Apponyjemu, przy- 
wódzcy umiarkowanej opozycji, wstąpienie do ga
binetu. Jeżeli to nastąpi, natencz&B umiarkowana 
opozycja zbje się ze stronnictwem rządowem, a 
tylko kilku jej członków przejdzie do skrajnej 
lewicy.

Wiedeń 11 listopada (pryw.) W stanie zdro
wia pani Hiirnstrowej Dnnajewskiej nie zaszła od 
wczoraj żadna zmiana na lepsze.

Zmowa rękawiezników ustaje.
Paryż 11 listopada. W robotę w korytarzu 

gmachu sejmowego, obraził Deroulede dep La- 
gu m 7a, w nkutek czego dziś wyzwał Lsguerre 
Deroul-dUa na pojedynek.

Ateny 11 listopada. Dfiś otwarto tu posie- 
d-enie izby mową tronową, w której zaznaczono, 
iż Grecja życzy sobie utrzymania przyjaźnyeh 
stosunków ze wszyitkiomi mocarstwami.

Paryż 11 lktopada. Posiedzenie Izby. F^ure 
stawia wniosek, aby Izba skreśliła całkiem wy
datki na utrzymanie duchowitńitwa katolickiego 
i w ogóle wykreśliła cały budżet wyznań. Izba 
wniosek ten odrzuca a 358 głosami przeciw 15 i 
przechodzi do obrad s-czegółowych nad budże
tem wycnań.

Wiedeń 11 Ihtopada. Wczoraj odbyło się 
u łoża chorej pani Duuajewskiej koasiljum lekar
skie. Lekarze stwierdzili zapalenie opłucnej i skom 
plikowane zapalenie lewego skrzydła płuc. Mimo 
to zdaniem lekarzy nie budzi stan chorej groź
nych obaw.

Linc 11 lis opada. Wniosek Beurla żądający 
utworzenia, szkoły medycznej w Linem według 
wniosku komisji szkolnej został jednomyślnie 
przekazsny Wydziałowi krajowemu.

Wiedeń 11 listopada. Fremdenblatt zamieścił 
serdeczny artykuł z powodu uznania pełnoletnim 
włoskiego następcy tronu.— W artykule tym pisze 
Fremdenblatt, że uroczystość wioska znajduje ży
we echo w Austro-Węgrzech, których panująca 
dynastja połączona jest z dynastją sabaudzką wza
jemnym szacunkiem i węzłem pokrewieństwa.

Budapeszt 11 listapada. Stjm przyjął bu
dżet ministerstwa fi tamów. W ciągu roipr^wy 
rzekł min;ster skarbu, ża produkcja spirytu.u 
w Węgrr.eth niatylko Ż8 się nie pogorszyła, łe.z 
nawet polepszyła się, a celem usunięcia istnieją
cych jtszcza trudności przedsięwziął już rząd od
powiednie kroki, zwłaszcza w tym celo, ażeby ra
finowanie spirytusu odbywać się mogło także we 
Węgrzech.

Berlin 11 listop ada. K o lleg ju m  ek on om icz
n e  krajow e jed n o g ło śn ie  u ch w aliło  n a tych m iast  
w ziąć pod d yskusję w n iosek  dyrektora Hamrner- 
stein a , k tóry  zap rojektow ał p rzedstaw ić m in i
strow i ro ln ictw a, że  teraźn iejsze p o łożen ie  ro l
n ic tw a  n ie  p ozw ala  cz y n ić  zn aczn ego  zum iej 
szen ia  ce ł zb ożow ych  i ce ł od bydła .

Z n iesien ie  p rzep isów  w eteren aryjno-gra-  
‘ n iczu yoh  od stron y  A ustrji i R osji w p ły n ę ło b y

Do w ygran ia  franków  100.000.
Ju ż 3 listop ada b. r. lo sow an ie  najb liższe  
lo sów  włoskich czerw, krzyża przez rząd 

włoski gw aran tow an ych .
d ciągnienii rocznie do końca losowań. 

Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne 
5 takich losów w 23 ratach po złr. 4 
3 » „ „ 2 9  „ „ złr. 2.

August Scheilenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu

merata roczna złr. 170 na prowincję złr. 1*80.
—  su^uKitMaueouaa

F r g y j t s b s l l  fil L w i w g
dnia 8. listopada 1890.

HOTEL ANGIELSKI. E. Nikorowicz z Ulwow- 
ka. Z. Stasinicwic* z Wierzbiny. A. Żardecki z L»n- 
czyna M. Zdnlskifz Kolbuszowy. M. Wysocki z W o
lek. M, Granatowski z Tustanowiec.

HOTEL KUHNA. K. Milecki z Birek. P. Pa
włowski z Nowoszyc. M. Matkowska z Podlisek. 
J. Schlitzkes z Brodów.

T elegro** g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 11 listopada yjods 1 ssin. 40.

Akcje krelyt. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordoatiy
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

302 — Węg. kolej półn.
9 1 — wsehidn 195 —

348 2 5 Wiedeńskie losy
163. 0 kom. 148 25
241.— Akcje tytoń. 133 25
04 50 Gal. obi. iadem, 104 50

277 — Ę'bethale 230 —
113 50 Liinderbanki 227.50
37.:-0 Renta zł. węg. 102.25

24T50 Bankvareiny 117 25
72 i — Renta weg pap. 99 40

Ruble ;.-39 75
Usposobienie trwałe

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od I piidziernika 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk >a Podzamcze 
Ze Suchy, Chyr#wa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkaeza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa ...............................

Z Suczawy, Czemiow. i Stanisł.
Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec,

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec,

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego,
Ławocznego, Munkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i
H a s ia ty n a ...............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy .
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła

wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jass i Bukaresztu ■ ■ ■ •

Do Stanisławowa, Husiatyna,
Czerniowiec i Suczawy . , .

Do BeŁca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
B „ tylko we wTorki .

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczają 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godź. 59 m. rai

I ' - . £
O w 3 
f£ o *M p,

bD it 

CŁ g

Pociąg  
09 ,bow y

bc O eC
o <£-
* s

4 03 9-28 8-50 7-15
2-20 7-80 315
2-08 7- 1 SS*

830

12-04
6-63

2 —
8'—

5-41
10-17

2-28 8-30 4-20 7‘20
411 9-50 10-35
422,1016 1 -05

p-55
10-20

8-4?

916

4-30

10-16
803  
2 29 
4-48
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ZŁOieeei p ip io śe .
P r z e k ła d  z a n g ie lsk ie g o .

(Ciąg datey).

Jej cyniezce swobodre wyznania bolały go nie
wypowiedzianie, raziły obosiecznym E.ieezem, gdyż 
w ten sposób zdawaia się chcieć ma dsć uczuć, 
jak mało dbała o jego dobrą o ecbie opinję; a 
człowiek z wyższem pjczaciem cierpi zawsze gdy 
się przekonywa, ża ukochana przez niego kobieca 
niżej c*d niego stoi moralnie. Wcale co innego 
słyszeć w potocznej mowie, źe kobieta otrzymała 
niezbyt staranne wychowanie, lub też jak się wy
rażała Vid», jest trochę cyganką, ale inna rzecz 
słyszeć ją sarnę przyznającą się do uczuć i pojęć, 
które są wynikiem złego wychowania. Jeat w tem 
taż ssma różnica co między zastrasz&iąceia wy
znaniem, żtśmy wszyscy „nędzni grzesznicy", lub 
oskarżeniem zię oiubistem o popełniony występek. 
Lecz chociaż go to bolało jako człowieka, nie 
umniejszało bynajmniej jego miłcaci. Słuchał jej 
z odwróconą nieco głową. Teraz nagle pochylając 
się ku niej, z a jra ł jej prosto w oczy. Cs w jej 
spojrzenia powstrzymało wyrazy cissące mu s:ę 
na uats; cofsął się krokiem w tył.

—  V i d  > !
Krew się rzuciła do twarzy młodej dziew

czyny; zerwała się z krzesła, drżąca jak littek, 
lecz w jednej chwili zmieniła się zaowu; rcś- 
śmisla się gorzko.

— Panie Davdreux, zapominamy oboje, że na 
nas czekają. Muszę wracać do moich gości.

— Wstrzymaj się! — Devereox zatrzymał jej 
rękt; mówił szybko, namiętnie. — Muszę cię wi
dzieć samą. O, przebacz mi. Pozwól mi tlę wi
dzieć tylko...

— Nie, nie, — przerwała mu z wyrazem trwo
gi. — Po co? To daremne. Mylisz się pan. Ci
cho! ani słowa więcej. Nie powinnam zostawać 
tu dłużej!

Była niezmiernie wzruszoną — więcej niż to 
co zaszło oddziałać na nią mogło; z twarzy 
znikł rumieniec, zastąpiła go śmiertelna bladość, 
urywane słowa wydobywały się z jej ust pobla
dłych; zdawało się, że sama nie wie co mówi, a 
gdy zawróciła się ku drzwiom, zachwiała się i 
musiała oprzeć o krzesło, na którem siedziała 
przed chwilą.

W oka mgnieniu ramię Devereux’go otoczyło 
szczupłą jej kibić, tuląc ją ku sobie, i na chwilę 
Vida straciła przytomność, czy też nie miała mo
cy się bronić; piękna główka opadła bezwładnie 
aa pteiś ukochanego.

Czy zapomniała wszystkiego — krzywd m at
ki — postanowień własnych za te krzywdy — nie
sprawiedliwości, którą tak gorąco potępiała ? Nie
zawodnie, gdyby miała przytomność wyrwałaby 
się z tych objęć, w których ją tulił, uciekłaby od 
pocałunków, któremi okrywał jej czoło i usta.

Pewnie to wszystko jakimś snem zdawać cię 
jej musiało, lecz gdy odzyskała przytomność i 
wolę, starała się oswobodzić, ale nie gniewem, a 
raczej w sposób błagalny, jak istota poczuwająca 
się do słabości własnej, która wie, że serce się 
poddało i że nie ma prawa się gniewać.

— Przez litość — asepnęla, — puść mię pan. 
Okrutnym jesteś dla aiebie — dla mnie!

— Dla ciebie ? — powtórzył Dćvereux, wypusz
czając ją z objęcia, lecz zatrzymując jej rękę 
w swoich. — Nie, jeśli mnie kochasz.

— Ale ja... — zawahała się. Nie mogła wymó
wić tego kłamstwa; pochyliła twarz ku dłoniom, 
które tuliły jej rękę. — Miej pan litość nade- 
mną! — rzekła z rozpaczą, — nie mogę powie
dli? ć nic więcej. Daj mi czas do namysłu; przyjdź 
pan do mnie za trzy dni, przyjmę cię wtedy; ale 
teraz — jeśli mnie kochasz, oszczę ?ż mi boiu!

— Vido, ukochana moja, przebaez m i! — Przy
cisnął ją raz jeszcze do piersi; raz jeszcze ucało
wał drżące usta i puścił ją nareszcie.

Stała nieruchoma, przyciskając ręce do oczu, 
zbierając wszystkie siły, żeby zapanować nad so
bą. Po upływie paru minut odsłoniła twarz zu
pełnie spokojną na pozór dla wszystkich — prócz 
niego.

— Chodźmy, — rzekła łagodnie, — jużem go
towa, zupełnie gotowa.

Położyła mu rękę na ramieniu, a on w mil
czeniu wprowadził ją do sali.

ROZDZIAŁ XII.
Signor Ghiberti.

Możnaby łatwo wybaczyć Duvereux’mu, gdyby 
przez ciąg trzech dni oczekiwania, naznaczonych 
przez Vidę Carolan, nie zajmował się niczem 
prócz tego, co było niezbędnem; niewielu ludzi, 
prawdopodobnie, potrafiłoby w podobnem położe
niu zwracać na cośkolwiek innego uwagę. Ale 
Devereux nie tracił z oczu wielkiego celu do któ
rego dążył przez lat tyle; szukał raczej niż uni
kał zajęcia, a najprzód chciał poczynić pierwsze 
kroki w celu sprawdzenia czy mrs. Russell jest 
Esterą Ransome. Potrzebował sam ją zobaczyć, 
ale w jaki sposób? Przedewszystkiem trzeba się 
dowiedzieć czy młody Latimer bywał w salonie 
gry na Książęcej ulicy. Nie miał żadnej pewności 
co do tego; lecz uważał, że najmniejszy szczegół 
nowy w tej sprawie mógł mu się przydać w przy
szłości do lepszego jej rozjaśnienia.

Zaraz nazajutrz zatem po wieczorze u Vidy, 
udał się do Danversa i starał się go wybadać 
w tym względzie. Ale Danvers nic nie wiedział 
pewnego. Jeśli Latimer uczęszczał na Książęcą 
ulicę, to chyba pod przybranem nazwiskiem, gdyż 
pod własnem nie był tam znanym.

Idąc od Danveraa na Piccadilly, Devereux 
spotkał Gifforda WeBta, wychodzącego właśnie 
z narożnego djmu, przy ulicy Dover.

— Jak to dobrze, żem cię spotkał 1 — zawołał 
doktor serdecznie. — Jeśli masz chwilę wolnego 
czasu, siadaj zamną do karety , pogawędzimy 
przez drogę. Od wieków cię nie widziałem.

— Mam czas, mój poczciwy Weście i rad będę 
pomówić s tobą o pewnym przedmiocie, skoro 
mi się nadarza sposobność.

Wsiedli do karety, a gdy ruBzyli z miejica, 
Dave zapytał przyjaciela dokąd jadzie.

— Do Campden-Hill, — odrzekł Wust, wy
glądając oknem, — do lady Mansfield.

— Widziałem ją wczoraj, zdawała Bię zdrową 
zupełnie.

— To jej córka, Beatrixa; nie jest ona zbyt 
silną, a czuje się trochę więcej niż zwykle osła
bioną po męczącym sezonie, jak zwykle młode 
panny. Nic ważnego.

— Cieszy mię to, mój stary... ze względu na 
ciebie! — odrzekł spokojnie Devereux.

— Na mnial — powtórzył West zdumiony. — 
Cóż si owu!

— Nie unoś się, G.ffordzie. Widzę co się 
święci; lecz nie chcę się rozwodzić nad tym przed
miotem, ponieważ nie znajdziesz się być do tego 
usposobionym. Wolę ci lepiej opowiedzieć coś 
nowego. Zdaje mi się, żem odnalazł nietylko 
Esterę Ransome, lecz jeszcze udało mi się po
dobno natrafić na Dić, po której spodziewam się 
dojść do kłębba.

West słuchał z uwagą, gdy mu przyjaciel 
opowiadał w jaki sposób dowiedział się o salonie 
gry przy Książęcej ulicy i o powodach na mocy 
których mógł przypuszczać, że mrs. Russell jest 
Esterą Ransome.

— Nie wątpię prawie, że podejrzenie twoje zu
pełnie jest słuszne, — rzekł West; — naturalnie, 
że teraz najprzód muusz się postarać zobaczyć 
ją, chociaż widocznie przebraną być musi. Pe
wien jednak jestem, że potrafisz poznać ją pod każ- 
dem przebraniem. A jakaż to owa nić, o której 
wspominałeś ?

— Mrs. Russell ma służącą Francuzkę, imie
niem Fanny.

Mr. West odpowiedział długiem, znacząeem:
Hm!

— A że taka istota jest ram niezbędną, — 
mówił dalej Devereux, — to izecz jasna jak 
słońce. Słyszałem w dodatku, że Fanny jest w 
średnim wieku i próżna niesłychanie. Ztąd wy
nika, że to już dla mnie tylko kwest,ja czasu, i że 
się dowiem wszystkiego, co jej wiadome.

— Ależ mój drogi, w jakiż sposób potrafiaz 
się tam dostać? Nie mc gę sobie wyobrazić ża
dnego przebrania, pod którem, przy bliższem ro
zejrzeniu s-.ę, poznsć by cię nie było można. Wy, 
niezwykle przystojni i dobrze zbudowani ladzie,

w niemałym jesteście kłopocie, gdy potrzebujecie 
tak się urządzić aby was niepostrzeżono.

— Zostaw tę troskę mej przemyślności, gdy 
nadejdzie na to odpowiednia pora. Zdaje się, że 
potrafię tak się zmienić, iż mnie nie poznają naj
lepsi znajomi. Najtrudniejszym epizodem całej 
sprawy jest poprzednie obejrzenie nieprzyjaciela, 
dla sprawdzenia, czy moje podejrzenia są słu
szne. Gdybym mógł zaufać cudzym oczom, dość 
by mi tylko było wziąć agenta policji śledczej, 
kazać mu nająć dom naprzeciwko, i pilnować 
Estery, gdy będzie wychodzić. Musi przecie nie
kiedy wydalać się z domu. Ale muszę sam czu
wać, gdyż wszelkie opisy mrs. Russel nie zga
dzają s ę z rysopisem Estery Ransome. Tym
czasem ja nazbyt jestem znany, i nie biorąc na
wet w rachubę twojego pochlebnego sądu o mo
jej osobie, zwróciłbym na siebie uwagę, gdybym 
często zaczął odwiedzać Książęcą ulicę. Pod ja- 
kimbądż pozorem wynająłbym tam mieszkanie, 
nie oszukałbym Estery Ransome. Nazbyt ona 
wiele ma znajomości świata, żeby przypuścić mo
gła, iż człowiek mojego stanu i położenia zechce 
sobie urządzać un fa u x  mćnage na Książęcej uli
cy; a to jedyna okoliczność, któraby mogła spro
wadzić Dava Devereux’go na pierwsze piętro do
mu w tej OKoiicy.

— Jedyny tedy sposób — przebranie.
— Nie łatwy sposób, gdyż nie powinienem bu

dzić podejrzeń w mieszkańcach tego domu. Prócz 
tego, Fanny czuwa nad tem co się dzieje na 
Książęcej, i wcale dobrze umie po angielsku, cho
ciaż, jak mi mówiono, utrzymuje, że tym języ
kiem nie mówi zupełnie i nie rozumie go nawet. 
Jednakie w słownika moim, jak w „jasnym sło
wnika młodości", nie ma wyrazu „niepodobień
stwo", tak, iż pewien jestem, że i tę trudność 
uda mi się przełamać."

— B: zwątpienia, drogi przyjacielu. Mam nieo
graniczoną wiarę w twoję pomysłowość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D la  w ła ś c ic ie l i  b y d ła !
Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się często 

wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli 
z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 

K to chce tego uniknąć, niech zamówi

Przyrząd gumowy (tankowy) dla bydła 
u Alojzego Hiibnera

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 13. 1322 23—?

P . T. \a a f z j c l e lk o n i  m u z y k i!
W y p o ż y c z a l n i a  n u t  

S t a n is ła w a  K o h le r a
u lica  B atorego liczba 2 8  we Lw ow ie.

skompletowana obecnie w najświeższe utwory — a także we wielką ilość 
utworów łatwych i ćwiczeń poleca się, zwr-cając uwagę na udogodnione obecne 
warunki: 6 kawałków naraz brane, abonament miesięcznie 50 centów. Kaucja

1 złr. — lamże.

W ielka  w y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k
Abonament miesięcznie ( 3 tomy naraz) 40 cent Kaucja 1 złr.
Na prowincję (10 tomów naraz) abonament miesięczny 1 złr.

Kaucja 5 złr. Zapisywać się można każdego czasu. 1410 2—3

Skiad płócien i stołowej bielizny
c. k. uprzywilejowanej fabryki

L w ów , p la c  S ia rja ck i lic z b a  8.
poleca po cenach fabrycznych:

Płótna rumburskie 39 metrów. Sztuka od zł. 28, 29, 30, 80, 34'10 do 145‘20. 
Weby holenderskie 38 „ „ oil zł. 2145, 23'65, 25'85, 29'15, dozł. 57-

„ irlandzkie 29 „ „ od zł. 25 30, 2095, 31-90, 35 20, do
zł. 90-80.

Płótno-rumburskie na 12 kalesonów, sztuka od zł. U , 11-55, 11-95, 12 45 itd. 
„ „ „ 8 koszul „ od zł. 13, 13 75, 14 30, 14-85 do

zł. 53 90.
„ „ „ 12 prześcieradeł bez szwul56m t. od zł. 2860, do 53-90.
„ „ ,  12 „ pod kołdry 176 mt. od zł. 38.50, 4 ł30

do 100. 1253 2—?

Cennik na żądanie gratis i franco

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. galic- akcyj. Banka hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efsk a i monety
p o  k u r c i e  d i ie n w y m  K s jd o k ła d n ie jg s y m ,  n i«

Ileacąc ź a d ise j p r o r l s j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4'/* prc. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
5 %  B * bez premji 
4 7 ao/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ,/,°/o n Banku krajowego 
4*/«7o pożyczkę krajowa galicyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 861
5%  » a bukowińską
4 1/* 9/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47*70 . a propinacyjną węgierską
47o węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych.

U w a g a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w y i« 8 0 » K » e , a j u ż  p ł a t n e  
m ie js c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u 
p o n y  z a  g o tó w k ę , b ez  w s ie ik ie g o  p o t r ą c e n ia ,  
zaś z a m ie js c o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

5A  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ^  
a  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

* * ................-  .....III

.Największy
MAGAZYN

towarów galanteryjnych różnego rodzaju, bielizny, przyborów 
do palenia, podróży i zabawek.

Nowości na Boże Narodzenie w największym wyborze.

J. K o n ig s b e rg e p  1418 1—?
Lwów, Rynek 32.

W  Zamówienia Z prowincji załatwia się prędko i rz e te k re .- łw
S B *  Najnowszy, wicie rzeczy zawierający ilustrowany cennik 

na żądanie wysyła się darmo i opłatnie.

fSi. „ Aśi. j - 'K ;    Ml;.,,, ta .— j » m § - ___  : *&«<><

perskie i 
smyrneńskie

kra; owe i 
wschodnie

I ^ o r tie r y  i n o w o ś c i  d e k o r a c y j n e
otrzymał magazyn

A. Krzysztofowicza .
L \ w ó w ,  p  si. c  K C u l l c l r i  l i c z b a  2 . 1333 11— ? }
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B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

8
’< I Z !  s i ą ż e c z k i  o

i oprocentowuje takowe B
477 880 ?) ? po

4 V o  r o c z n i e .
X  x
&XXX XX X XX XX XX X \X XXX X XX XXX X *k

Odbywszy specjalne studja w krajowych i zagranicznych instytutach na
ukowych, otworzyłem we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18,

nrzędow nie upow ażnione
Laboraforjum cliemiczno-iiiikroskopowe

do badań pokarmów artykułów spożywczych, leczniczych, handlowych, techni
cznych, gospodarczych, hygienicznycb, — analiz sądowych itp.

W laboratorjum tem, które według tegoczesnych wymogów urządziłem, 
uskuteczniam jakościowe i ilościowe rozbiory w celu sprawdzenia jakości, 
prawdziwości, wartości pożywczej lub zafałszowania mleka, śmietanki, wina, 
piwa, koniaku, wódki, likierów, rumu, araku, octu, masła, sera, mąki, ckleba, 
krochmalu, czekolady, drożdży, cukru, miodu, kawy, herbaty, soli, tłuszczów i 
olejów, mięsa, wędlin, konserwów, karmy dla bydła, środków leczniczych, wy
robów cukierniczych, farb, nafty, naczyń, wosku, mydła, tapet i papieru; — da
lej rozbiory wód mineralnych i studziennych, ziemi, nawozów sztucznych i na
turalnych, wapna, cementu, metali, aliaży, rozbiory moczu i kamieni moczowych, 
analizy sądowe itp. . .

Wszelkie zlecenia tak miejscowe jak i z prowincji, wykonuje o ile 
możności w najkrótszym czasie i po możebnie niskich cenach.  . . .

Przekonany, że instytut mój, przynieść może dobre usługi ogółowi, śmiem 
polecić się łaskawym względom Wysokich władz, WWnych pp. kupców, leka
rzy, aptekarzy i całej P. T. Szanownej publiczności.

W a l e r y  W ł o d z i m i r s l i i
magister farmacji chemik sądowy egzam. na Wszechnicy wiedeńskiej, znawca 

artykułów spożywczych były właściciel apteki.
1417 1—10

-m m rjt -saM M  ł - s n a g m

S. Gabriel i J. Chlehownik
-wre Lwowie, plac HalicTari 1. 3. 

polecają w wielkim wyborze 
O ryginalną z podpisem  Dra G. Jaegera

B i e l i z n y  n o r m a l n ą
damską, męską i dziecinną.

Ceny fabryczne. 1247 (Lwów Impressa.)

OOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOO

B Ł A W A T E K
kalendarzyk damski

f tS

poezyj, nowel i 
pracę napisaną

Ooo n o
§
o  . .. ..   . _____o przez panie Wit&lisę i Zofię.
O pod tytułem : Q

O
8
O  
Oo o
OOOOOOOOOOOOOBOOOOOOOOOOOo

i

na rok 1 S © 1 .
Oprócz kalendarza astronomicznego, 

części informacyjnej, zawiera obszerną 
przez panie Wit&lisę i Zofię.

pod tytułem :
P i e l ę g n o w a n i e  k w i a t ó w  

w pokojach i  na balkonach.
Egzemplarz broszurowany . . : . . . 40 ct.
Elegancko oprawny w płótno angielskie z złocouemi wyciskami 65 „ 
Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 centów uskutecznia 

się przesyłkę franco.

D ru k a rn ia  n a r .  W  M o n ie c k ie g o ,  Lwów, u lic a  
K o p e rn ik a  1. 7 i  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  552

Oooo
8

Założony w roku 1841

fortepianów i pianin
pod firma 1164 23-?

J. B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7‘ 

poleca nadeszłe z Wiednia

F  o r t e p ia n y
z fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, lieilzraana, Proksza, Hamburgera, 
Fritza, Wirtka i innych 
p f s . j » i ę | i i a y . i s  i  , O-letnią gwarancją.

J  Batko Mussil.

4  cen ty
można mieć w 15 
do ió^minut ką
piel w domu kto 

kupi
WAHNIJ

lub 
feaintajpkę

k s p a r m e m  ( lo  j r e a n i a  w o d y .  
W a n n y  c y n k o w e  połączone z tuszem, 
i f o l s o j o w e  t u a i e  także do użycia ku- 

racji hydroterapijnej. 
o b o j o w e  p a r n i e  k u r a c y j n e .  

& i o x e t y  p o k o j o w e ,  hermetycznie 
zamknięte.

Dlustrowane cenniki franco.
A. K r ó B k o n e k t  Lwów, ulica Koper

nika 17. 1227 26-?

N d  s p r z e d a ż

Willa z ogrodem

kanarki
harcenskie 

gatką 1.
ją za Gródecką ro- 
2 do sprzedaży.

14 6 2 - 2

Poszukuje się
-  P ia n in o  przegrane

w dobrym stanie.
Jest na sprzedaż

k ocz p arok on n y  dobry.
Wiadomość w Administracji „Przeglądu", j 

1414 2—3

Firma kupiecka

w e L w ow ie
poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, wr u lio w  

W a ło w e j  I. II,
Kierując się chrześcijańską zasada, a 

zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowoloić. Wysyłki za pobraniem do sta 
cji pocztowych od lotu złr. a kolejowych 
od 50ciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywają przez firmę opłacane.

1393 1 7 -?

Premiow*ne na wyat. bygien. 
we Lwowie 1883.

(MBZCzegóInione na wyat. prayr. 
lek. w Krakowie 1881,

Apteka pod „Złotym Słoniem**
H E N R Y K A  B L U N 9 E H F E L D A

WE LWOWIE, poleoa następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

M a la t r n  o  >7Alfl7ATn najlHPB2y i najskuteczniejszy środek z prepara- 
l l l i U u g d  u  iO lu ń C U l  Cyj gelazistych przeciw niedokrewuości. Przy
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bia- 
daozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, Ogólnej niemo

c y  i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z chiną i żelazem krzepiający dl* nerwowych, nledokraw.
nych i osłabionych. Wzbudza apetyt i działa s niezawodn§ skutecznością przeciw zimnicyf 
goryczkom tyfodalnym i w rekonwalescencji po ciężkich i wycieńczajjcych chorobach. Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi łub osłabienia nerwów, j«8t wino to najznako

mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada.

7  T A h a r h f i n i r n  n*dleP8zy 1 najskuteczniejszy środek prze— 
i l l d l d g d  L I L U c lI im iU U *  C1W W8zeikim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidaoli i 

kongestjach, środek t6n najznakomitsze wywiera skutki.
środek działający niezawodnie przeciw 

ości w braku apetytu, przy
.. __   #    cierpieniach pochodzących t

niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakotei w takich, które wydzielanie 
tychże soków po wstrzymuj 5, wino to wywiera zbawienne skutki.

Unikać należy fałszerstw i naśladownietw, — Cena butelki 1 złr. 60 ot., bu
telka podwójna 2 iłr . 60.

Wszystkie zlecenia * prowincji załatwia apteka pod  ,  Złotym Słoniem* odwrotną
pocztą.

i 116

Wino pepsynowe Z (liastazą niestrawności
tnidnem trawienia I we wszystkich chorobach żołądkowych. W cle

Ernest T. Breiter 
„Społeczeństwa yalisjjskie".

Skład główny u
Ż u p ań sk icg o  w Poznaniu-

C e n a  7 0  c t.
1416 2—3

Szyba

Gmina Żółtańc* powiatu żółkiewskiego 
s p r z e d a j e  '  '
n a t e r j a ł o w y e l i ,  przez przetarg pu

bliczny droga ofert pisemnych. — Oferty 
ostęplowane,'opieczętowane i w wadium do 
wysokości 5 ° , ceny oferowanej zaopatrzo
ne, mają być wniesione do Urzędu gmin
nego najdalej do dnia Igo ’ grudnia 
1890 roku do godziny 12tej w południe — 
którego dnia nastąpi otwarcie, pisemnych 
ofert i ogłoszenie tychże. Bliższe warunki 
pod któremi sprzedaż nastąpi, można przej
rzeć na miejscu — poczta'w miejscu.

1404 3—3

9 l » ,
z urządzenism ankro#em

tarczą samoświecącą w nocy 
wysokości 18 etm., niklowane okładzinki 

metalowe 1281 9—20
Emil Mayer,

fabryka zegarów. Wiedeń 1, Bauermarkt 12.

ogrodowa a3/29 centm. kosztuje 
loco stacja Przemyśl, wraz ze 
skrzynką tylko 5 ct. zaś 2G/32 ctm. 
tylko 63/4 ct. we fabryce szkła

w Birczy. 1375 8—10

Pisarza
obznajomionego z czynnościami 
kanceiarji notarjalnej, potrzebuje 
notarjusz Pogonowski w Rzeszo
wie. Zgłoszenia pisemne zawierać 
mają wiek kompetenta jego stan, 
gdzie u  b g o  i jak długo się za
trudniał. Do zgłoszenia należy do
łączyć odpisy świadectw. Płaca 

miesięczna 30 złr.
1421 1—2

i i r o b u e  o g n o s s e n u
jw  »  w t y  o d  w jm M Ł

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogrft‘ 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 948 101 ?

Odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańskicj. Z drukarni nar W. M̂ mecJdega- —7 ca: Walenty Kodak.


